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Walki o Oviedo
Kontratak wojk rzędowych na wszystkich frontach

SYTUACJA NA FRONCIE
Ogłoszony wczora j komunikat 

urzędowy podaje: na  froncie a ra ­
gońskim na odcinku B arbastro  woj 
ska  rządow e rozproszyły kolumnę 
pow stańczą ,  k tóra  straciła 100 za­
bitych. Na froncie południowym na 
odcinku Acudete w prowincji Jean 
w ojska  rządowe zajęły miejscowo­
ści Rabita i Feunte Alamo. Na 
froncie środkowym  pod Naval Pe- 
ral w  prowincji Avila oddziały  rzą 
dowe odparły  energicznie atak, 
podję ty  o świcie przez pow stań ­
ców, którzy cofnęli się na  w yjśc io­
w e  pozycje.
WOJSKA RZĄDOWE WKROCZY­

ŁY DO OVIEDO?
Ze źródeł półurzędowych dono­

szą, że przez cały dzień wczorajszy 
trwał marsz górników asturyjskich 
na Oviedo. Górnicy ci mieli wkro­
czyć do m iasta w  trzech różnych 
punktach i opanow ać niektóre 
dzielnice.

W edług  otrzym anych w Paryżu 
wiadom ości w czora jsze  b o m b a rd o ­
w anie  Oviedo przez w o jska  rządo- 
We była najin tensyw niejszą akcją 
artylerji i lo tn ictwa na tym odcinku 
od chwili w ybuchu  pow stan ia ,  i 
trw ającego  od dwuch miesięcv ob ­
lężenia miasta. Samoloty rządowe 
zrzuciły wczora j około 1000 bomb, 
które w yrządziły  znaczne szkody.

Ze źródeł powstańczych donoszą, 
że pow stańcy  zamknięci w  Oviedo 
nie skapitulowali jeszcze.

NA FRONCIE BISKAJSKIM
W  Bilbao sytuacja jest bez zmia­

ny. W  mieście panuje  spokój. W e­
dług korespondenta  Hnvasa, na 
froncie biskajskim w ojska  rządowe 
m a ją  przew agę, szczególnie na w y rodzin z A odajuz. K aplica ta stan o-

*

Z Burgosu donoszą, że przed 80 
dniami schroniło się w . kaplicy w 
Sierra Morena w odległości 30 km. 
od Andujaz 150 członków gwardji 
cvwilnei z rodzinami. 100 członków 
„falangi hiszpańskiej", oraz kilka

S ta n o w is k o  P a r t i i  P ra c y  W. B ry ta n i i

Faszyści! ani kroku dalej!
Podczas ob rad  konferencji b ry ­

tyjskiej Partji P racy  w Edynburgu 
tow. Dalton przedłożył projekt re­
zolucji o położeniu międzynarodo 
wym. Czas czczych frazesów — 
mówi rezolucja —  już minął, przy 
szedł czas na u jawnienie odwagi,  
czas powiedzieć pańs tw om  faszy­
stowskim —  „dotąd i ani kroku da 
lej. —  więcej p ra w a  gw ałcić nie 
wolno, napaść  jest niedopuszczal­
n a" .  W inniśm y im powiedzieć: je­
żeli macie jakie pretensje, to po ­
wiedzcie, o co w am  chodzi.

A rtur Henderson (sy n ) ,  popie­
ra jąc  s tanow isko  Daltona, o św iad­
cza: „ trzeba  być wiernym zasadzie  ga.

zbiorowego bezpieczeństwa, ale 
nie da się zapobiedz napaści przez 
pobożne życzenia".

Strabolgi oświadcza, że nie 
chciałby, aby  Labour P ar ty  doszedł 
szy do władzy zas ta ła  Anglję do 
tego stopnia nieuzbrojoną, że by ­
łaby  w ystaw iona na  szan tażow e 
pogróżki pańs tw  faszystowskich.

Rezolucja przedłożona przez Dal 
tona w ypow iada  się m. in. za po ­
parciem zbrojeń W . Brytanji.

W śród  członków konferencji o- 
gromne zain teresow anie budzi za­
powiedź przybycia 2-ch delegatów  
Rząd uhiszpańskiego do Edynbur-

tym  nowym Alkazarem i zrzucić nie 
co środków żywności. Wojska po- 
westańcze, operujące obecnie w tym 
rejonie, znajdują się o 50 km. od 
Andajuz.

brzeżu, gdzie kolumny po zdoby- j wi naturalną twierdze nie do zdoby­
ciu m iejscowości Atrico posuwają cia. Przed 3 dniami samolotowi po­
ste w  kierunku Deva. Lotnictwo rzą j wstańczemu udało sie przelecieć nad 
dowe dokonało kilku ataków na 
San Sebastjan i Irun.

NA ODCINKU TOLEDO
Na odcinku Toledo panuje sp o­

kój. W ojska rządowe oktążyły  
wieś Bargas. Powstańcy panują 
jeszcze tylko nad jednym połącze­
niem komunikacyjnym pomiędzy 
Bargas a Toledo.

KOMUNIKATY REBELJI.
Gen. Queipo de Liano w e w czo­

rajszym swym przemówieniu radjo 
wym oświadczył, że z okazji rocz­
nicy rewolucji z października 1934 
r. Prieto i Gonzales Pena wydali 
instrukcje energicznego za a tak o ­
wania miasta  Oviedo, aby  dopro­
wadzić do jego rychłego upadku.
Rzeczywiście, a tak  został podjęty..
Na miasto padło przeszło 1000 po­
cisków i 400 bemb lotniczych, jed ­
nak oddziały nasze —  twierdzi ge 
nerał — n x ’straciły ani jednej pię 
dzi ziemi.

W edług  oficjalnego komunikatu 
głównej kw atery  powstańczej,  a-  
tak  na  M adryt ma być p row adzo­
ny przez gen. F ranco po dokona­
niu przegrupow ania  armji gen. Mo 
la, co zapewni skuteczną współ- 
oracę wszystkich oddziałów, zaan 
gażow anych w operacjach przeci­
wko stolicy.

U steru rew olty hiszpańskiej stoją... masoni
Rewelacje francuskiej prasy konserwatywnej

Bardzo konserwatywny, bardzo 
z rów now ażony, bardzo  odpow ie­
dzialny i bardzo  ostrożny „Le 
Tem ps" paryski podaje w  nume­
rze z dn. 4 października w ślad  za 
„Revue de P ar is"  rewelacje n a ­
stępujące o w odzach  rewolty hi- 
szpańksiej:

„W r. 1929 generałowie wolno- 
mularze zostali zgrupowani w

„Wojskowem Zjednoczeniu B ra- 
terskiem ", pod przewodnictwem 
B rata  generała San-M iguela Ca- 

banellos, obecnie prezydenta junty 
wojskowej w Valladolid. Tylko 
B rat generał Sanjurio nie był po­
wołany spowodu przyjaźni osobi­
stej, k tóra go łączyła z dyktato­
rem Primo de Riverą. To właśnie 
B rat generał Goded, oficer wiel-

Rząd Ludowy Francji

nie pozwoli huiat faszystom
Ministerjum spraw  w ew nętrz­

nych Francji ogłosiło następujący 
komunikat Część prasy  wyraziła 
zdziwienie, iż Rząd, zabroniwszy 
w ub. piątek manifestacji f rancus­
kiej partji socjalnej (faszyści 
pułk. de la  Rocque, przyp. red.), 
zezwolił na zwołanie zebrania ko­
munistycznego. Zarzucano rząd o ­
wi, iż nie po t r af i  być bezstron­
nym, twierdzono, iż stosuje dwie 
różne wagi i miary. Zajścia , j a ­
kich w idownią był Paryż,  w y ja ­
śn ia ją  powody, które wpłynęły na 
decyzję Rządu i decyzję tę całko­
wicie usprawiedliwiają.

M anifestacja „francuskiej p a r ­
tji socjalnej"  (faszyści)  była o- 
kreślana przez organizatorów , j a ­
ko zebranie prywatne. W  rzeczy­
wistości zebranie to miało się o d ­
być w lokalu, mogącym pomieścić 
30 tysięcy osób. Kontrmanifesta- 
Cja (przeciwko komunistom, — 
przyp. red.),  zorganizow ana przez 
to samo stronnictwo, p rzedsta  
w iała  dokładnie te same cechy 
Obie te manifestacje były p rzy g o ­
tow ane  za pom ocą identycznych 
metod, metod dobrze znanych, 
które ponownie zaczęto stosować 
od kilku tygodni po dłuższej p rze ­
rwie: zgromadzenia zwoływane w 
drodze potajemnej,  co stwierdza 
istnienie organizacji  o dyscyplinie 
typu . wojskowego, mobilizacja 
grup, plany szybkiego transportu  
i koncentracji w wyznaczonych 
miejscach. M anifestacje te nte 
miały nic z zebrania publicznego

o charakterze politycznym, o r g a ­
nizowanego otwarcie przez s tron­
nictwo polityczne, w ystępujące j a ­
wnie. T a k  w ygląda ły  zebrania, 
które odbywały  się dotychczas, 
nie pow odując  żadnych zam ie­
szek. Zważywszy na pogróżki, za ­
warte  w  wezwaniach, rzuconych w 
piątek wieczorem przez pułk. de 
La Rocque, żaden Rząd nie m ógł­
by w  podobnym wypadku ustąpić, 
nie w yrzeka jąc  się poczucia swe­
go obowiązku i godności.

Chociaż niektórzy p rzedstaw i­
ciele p rasy  zagranicznej uważali 
za stosowne przedstawić w  spo­
sób przesadny  i d ram atyczny za j­
ścia, które miały miejsce, w rze­
czywistości incydenty te, nieunik­
nione w podobnych okoliczno 
ściach, nie p rzedstawiały  się po ­
ważnie. Spokój był zapewniony. 
Rząd, który dowiódł, iż potrafi u- 
trzymać ład publiczny i przeszko­
dzić jego zakłóceniu, zwraca się z 
wezwaniem do całej opinji publi­
cznej, gdyż wchodzą w grę  intere­
sy całego kraju. Operacje wyrów­
nania monetarnego, m ające na 
celu odrodzenie gospodarcze, od 
którego zależy ogólny dobrobyt, 
mogą wydać pożądane owoce je ­
dynie w atmosferze ładu i spoko­
ju. Utrzymanie ładu jes t zadaniem 
Rządu. Spokój i rów now aga zale­
żą od rozsądnego postępowania 
zarówno jednostek, ja k  i s tron­
nictw. Rząd jest zdecydowany u- 
czynić wszystko, co będzie w jego 
możności, by przeszkodzić i uprze-

To w . Joliot-Curie w Warszawie
W czora j  o godz. 8,20 rano przy­

jechała do W a rsz a w y  tow. Irena 
Joliot .  Curie, córka znakomitej u- 
czonej Marji Curie -  Skłodowskiej 
w ra z  ze sw ym  mężem prof. F ryde­
rykiem Joliot.

Na dworcu znakomitych gości 
witali podsekre tarz  stanu w  minl- 
sterjum W . R. i O. P. prof. Ujejski, 
członkowie am basady  francuskiej 
w  W arszaw ie ,  Instytutu R adow e­
go  im. Curie -  Skłodowskiej, Pol­

skiego Tow. Fizycznego, p rzedsta­
wiciele p rasy  i in.

*
* *

W ciągu jesieni oczekiwany jest w 
Warszawie znany pisarz francuski, 
członek Akademji, Paul Valery. Goić 
francuski wygłosić ma 2 odczyty pu­
bliczne.

Paul Valery jest prezesem stowa­
rzyszenia dla badania kultury i cywi­
lizacji krajów morza Śródziemnego.

Arnra kwantufiska
ma zaprowadzić „porządek" w Chinach

Z Tokio donoszą: P ra sa  tokijska 
podaje, że w  m. Czanczun odbyła 
się n a ra d a  w yższych dowódców 
kwantuńskiej armji, oraz armji j a ­
pońskiej,  s tacjonowanej w  Chinach 
Północnych. W  wyniku n a rady  po

z naprężoną sytuacją pow sta ły  po 
ważne tarcia. G rupa ministra 
sp raw  zagranicznych Czżan-Tsiu-  
na nalega na kontynuowanie ro­
kowań na podstaw ie  w arunków , 
wysuniętych przez Japonję. Nato-

stanowiono, iż w razie gdyby  incy miast t. zw. anjierykańsko -  euro-
denty antyjapońskie w ydarza ły  się 
nadal, arm ja  pow inna d rogą suro­
wych represyj przywrócić porzą ­
dek, działając na  w łasną  rękę. Cen 
tralne władze w ojskow e w Tokio 
zaap robow ały  całkowicie s tanow i­
sko zajęte przez armję kw antuń- 
ską  i zostawiły jej sw obodę dzia­
łania na  w ypadek  nowych incyden 
tow.

* *
it

Z Szanghaju  donoszą: W edług  
doniesień prasy  szanghajskie j w  ło 
nie Rządu nankińskiego w  związku

pejska g ru p a  członków Rządu, do 
której należą min. sp raw  w ew nę­
trznych W an  - Dżun -  Guj oraz 
min. sp raw  w ojskowych Fyn-Juj-  
Tsian chce ze swej s trony w ysu­
nąć żądania w obec  Japonji i nie 
zgadza  się n a  autonom ję 5-ciu pół 
nocnych prowincyj. P ra sa  chińska 
donosi, iż żądan ia  japońskie, od ­
rzucone przez min. Czżan-Tsiuna, 
zos taną przedłożone osobiście 
Czang-Kai-Czekowi przez a m b a ­
sado ra  japońskiego Kawagoe.

dzić zamieszki oraz zapewnić ży­
ciu publicznemu charakter  nor­
malny i spokojny. To też pos ta ­
nowił on aż do odwołania nie ze­
zw alać w P aryżu  i w  okręgu p a ­
ryskim na żadne manifestacje i ze­
brania , mogące wywołać pewne 
działania i przeciwdziałania, 
w strząsa jące  życiem publicznem

kiej odwagi, którego ekstremiści 
rozstrzelali w Barcelonie, m iał dać 
sygnał rewolty. B ra t generał Mo­
la, obecnie dowódca wojsk roko­
szan na północy, był w okresie mo- 
narch ji szefem policji ta jn e j, i to 
odmowa B rata  generała Sanjurjo  
co do użycia gw ardji cywilnej prze 
ciwko groźnemu buntowi, zdemo­
ralizowała Alfonsa XIII i spowo­
dowała — w raz z wygnaniem kró" 
la — upadek monarchji".
A zatem w  r. 1929 szefowie re­

wolty  dzisiejszej byli oficjalnymi... 
masonami. T eraz  są obrońcami...  
w iary  chrześcijańskiej!...

W ięc jak to?  P rzeor ojców P a u ­
linów polskich z Jasnej Góry dzię 
kuje m asonom  hiszpańskim za to, 
że na czele M aurów  afrykańskich 
zdobyw ają  Hiszpanję, w brew  na­
rodowi hiszpańskiemu! Cóż teraz 
napisze „Mały Dziennik" i co n a ­
pisze „W arszaw sk i  Dziennik N a­
rodow y"? W sza k  „Le Tem ps"  i 
„Revue de P aris"  —  to dw a  pis­
ma, nie podejrzane o „intrygi le­
wicowe"!.,.

Zgon gen. Goemboesa
Węgry wobec doniosłych wydarzeń

WRZENIE POLITYCZNE NA 
WĘGRZECH.

W iadom ość o zgonie gen. Gom- 
bosza w yw arła na W ęgrzech w iel 
kie v rażenie. Koła polityczne są ­
dzą, że W ęgry stoją w obec donio­
słych wydarzeń w  polityce w ew ­
nętrznej.

W  szerokich kołach społeczeń­
stw a w ęgierskiego panuje coraz 
w iększe wrzenie przeciw dyktatu­
rze. Obawom o najbliższą przysz­
łość polityczną W ęgier dał wyraz 
publiczny b. min. Sandor Ernszt 
w  piśmie —  „Uj Gazdasag".

Autor pisze, że w  rzeczy samej 
jest obojętnem, kto po GSmboszu 
obejmie „w odzostwo" W ęgier. Na 
stępca znajdzie się w  bardzo cięż- 
kiem położeniu. Horyzont jest bar­
dzo ciemny. W  kraju panuje w iel­
kie rozgoryczenie z powodu nie do 
trzymanych obietnic oraz spowodu  
niem ożliw ego do utrzymania nadal 
■systemu rządzenia.

Należy dodać, że wśród obiet­
nic, poczynionych przez Rząd Gom 
bosza a nie dotrzymanych, znajdo  
w ała się obietnica reform ' 7 ordyna

W ęgierska  agencja telegraficz­
na komunikuje: W  poniedziałek
popołudniu lekarze, czuw ający nad  
zdrowiem prem jera Gombosa w 
Monachjum, nadesłali informacje, 
z których można w ywnioskować, 
iż w  stanie zdrow ia premjera nas tą  
piło nieoczekiwane pogorszenie.

W ieczorem premjer stracił przy 
tomność, nie odzyskując jej aż do 
zgonu, który nastąpił  w e  w torek  o 
godz. 8.20 rano. P rzyczyną śmier­
ci była uremia i w yw ołane przez 
nia ogólne zatrucie organizmu.

DYMISJA RZĄDU.
Na posiedzeniu rady  ministrów 

Rząd węgierski postanowił podać 
się do dymisji.

Regent Horthy w ezw ał na  n a ra ­
dę p rym asa  W ęgie r  arcybiskupa 
Seredy, przewodniczących Izb p a r ­
lamentarnych, b. premjera Bethle- 
na, prezesa partji rządowej Ivady, 
przewodniczącego partji drobnych 
rolników Eckhard ta  oraz s trażnika 
korony królewskiej barona  Pere- 
nyi.

Regent powierzył tym czasow e 
kierownictwo Rządu min. Daranyi.
Utworzenie now ego gabinetu  n a - . cji wyborczej do w ęgierskiego par 
stąpi na  początku przyszłego ty -  lamentu.
godnia.

Nowa misja Grandiego
W  Londynie otrzym ano w iado­

mość, że am basado r  włoski G ran- 
di ustępuje  ze swego stanowiska.
Ma on być m ianow any guberna to ­
rem wyspy Rodos i w ysp  Dode- 
kanezu.

N om inacja ta  je s t  bardzo  zn a ­
mienna. W łochy m ianują  guber­
natorem swych posiadłości we 
wschodniej części M orza Śród­
ziemnego najlepszego swego 
znawcę sp raw  angielskich, m ając  
widocznie na  uw adze usiłowania 
brytyjskie skoncentrowania swo­
ich umocnień morskich właśnie w 
tej części M orza śródziem nego 
przez wybudow anie wielkiej bazy 
morskiej i powietrznej na  Cyprze.

N astępcą Grandiego będzie 
a m b asado r  włoski w  Buenos-Ai- 
res, Guariglia.

Katastrofa  lotnicza
D nia 4 b. m. około godz. 12.30 

w  czasie lotów ćwiczebnych n a  
szybowisku w  Bezmiechowej zde­
rzyły się w  powietrzu dw a szy­
bowce na wysokości około 400 
mtr. W sku tek  zderzenia ponieśli 
śmierć na miejscu dwaj piloci 
szybowcowi —  48-letni Kazimierz 
Sukiennik z T o run ia  i 21-letni Eu- 
genjusz Morawski z Doliny, woj. 
S tanis ławskiego. (P A T .) .
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Gdańsk i Polska
Ujemny bilans dotychczasowej polityki

Zaczęło się w czerwau od a- 
frontu ze strony Niemiec prze­
ciw Wysokiemu Komisarzowi 
Ligi Narodów w Gdańsku. P. 
Forster jako „Gauleiter” czyli 
namiestnik partji hitlerowskiej, 
oświadczył w  prasie, że afront 
był rozmyślny i że Wysoki Ko­
misarz jest w Gdańsku zbędny.

Chodziło więc o sprowokowa 
nie incydentu, żeby doprowa­
dzić do odwołania p. Lestera, 
jako Wysokiego Komisarza i że 
by wogóle podważyć uprawnie­
nia Ligi Narodów w Gdańsku. 
A ponieważ na podstawie tych 
uprawnień Liga Narodów stoi 
na straży zarówno polskich pre­
rogatyw, jak i konstytucji gdań­
skiej, przeto podważenie upra­
wnień Ligi i jej Wysokiego Ko­
misarza, podważa zarazem po­
lityczne stanowisko Polski w 
Gdańsku i wydaje ludność gdań­
ską na pastwę partji hitlerow­
skiej.

Nota Rządu niemieckiego, o-
głoszona z końcem września, a- 
frontu nie cofnęła. Zapewniała 
tylko, że Rząd niemiecki nie 
miał żadnego zamiaru postępo­
wać w sposób niezgodny ze sta­
tutem Wolnego Miasta. Zapew­
nienie to jest gołosłowne, popie 
waż cała praktyka Senatu gdań 
skiego, będącego zwykłą eks­
pozyturą Rządu berlińskiego, 
jest niczem innem, jak ustawicz- 
nem gwałceniem statutu gdań­
skiego.

Po prowokacyjnem swem wy 
stąpieniu w Lidze Narodów pre­
zydent Senatu gdańskiego p. 
Greiser zapewnił również (w wy 
wiadzie w „Daily Express"), że 
nie ma zamiaru zmieniać statu­
tu, gwarantowanego przez Ligę.

Taktyka berlińsko - gdańska 
polega więc na tem, żeby stwa­
rzać fakty dokonane, a gołosło­
wnie zapewniać o swej „popra­
wności” wobec zobowiązań sta­
tutowych. Ta metoda postępo­
wania wobec kontrahentów t. j. 
wobec Ligi Narodów i Polski 
jest nie tylko obłudna, ale wręcz 
lekceważąca, ponieważ w żywe 
oczy narusza iah uprawnione in 
teresy, a zapewnia z brutalnym 
cynizmem, że „nie ma zamiaru 
postępować w sposób niezgodny 
ze statutem Wolnego Miasta '.

Niestety, musimy stwierdzić, 
że ta taktvka jest stosowana z 
powodzeniem. Praktyczna likwi 
dacja wszelkiej samodzielności 
i niezależności ludności gdań 
skiej została bez przeszkód ze 
strony Ligi Narodów i jak się 
zdaje przez partję hitlerowską 
definitywnie przeprowadzona 
Wysoki Komisarz Lester, nie 
chcąc pokrywać swem imieniem 
smutnej roli bezsilnego obser­
watora, zgłosił dymisje. Kompli- 
menty, które usłyszał na sesji ge 
newskiej i awans, który go cze­
ka. nie zmienią faktu, że ataki 
hitlerowskie przeciwko jego o- 
sobie zostały uwieńczone skut­
kiem i doprowadziły — bez o- 
noru ze strony min, Becka — 
Liće Narodów do kapitulacji.

Dlaczego Niemcy hitlerow­
skie czują sie tak pewne i co je 
rozzuchwala7

„Anglja chce przedewszyst- 
kiem uniknąć — pisał z końcem 
lioca gdański korespondent 
„Koelnische Zeitung" — żeby 
z powodu Gdańska była utru­
dniona t a  t a k  gorąco w Londy­
nie upragniona współoraca z 
N:emcami na podstawie euro­
pejskiej”.

„Nic obawiają s:e w Warsza­
wie. że Polska jako członek Ra­
dy Ligi mogłaby nopaść w kło­
pot wyciągania dla Ligi Naro­
dów kasztanów z ognia i popaść 
orzez to w przeciwieństwo do 
Berlina".

Liczono więc w Berlinie i 
Gdańsku, że Antflja nie zaanga­
żuje się przeciwko „Trzeciej" 
Rzeszy z powodu Gdańska i że 
poświęci p. Lestera, byle ją po­
zyskać do współudziału w pak­
cie neo-lokarneńskim. I nie prze 
liczono się, jak wykazał dalszy 
bieg wypadków. Donosi się z Ge 
newy — pisał „Temps" we wstę 
pnym artykule (d. 2 b. m.) w 
związku z nominacją p. Lestera 
na wysokie stanowisko w insty­
tucji genewskiej — że przywią­
zuje się dużą wagę do nieatako-

wania Niemiec, których udział 
w konferencji pięciu państw (za 
chodnich) jest niezbędny.

A  co do Polski, korespondent 
gdański z jednej strony groził, 
że o ile ona zaangażuje się w o- 
bronie statutu gdańskiego, to 
„mogłaby popaść w przeciwień 
stwo do Berlina", z drugiej zaś 
strony odradzał, żeby „nie wy­
ciągała kasztanów z ognia dla 
Ligi Narodów". Śmiałość, z jaką 
sobie pozwolił inspirowany ko­
respondent gdański wystąpić 
pod adresem Polski z tego rodzą 
ju insynuaajami, pochodzi po 
części stąd, że i w Polsce znaj­
dują one w kołach germanofil- 
skich oddźwięk a nawet zachę- 
tę.

Ci politycy i dyplomaci pol­
scy, którzy nie chcą wyciągać 
kasztanów z ognia dla Ligi Na­
rodów, doczekali się skutku od­
wrotnego. Liga Narodów, wi­
dząc wstrzemięźliwość min. Be­
cka w sprawie gdańskie?, sama 
się nie zaangażowała. Potępiła 
wprawdzie Senat gdański, ale 
no zatem palcem nie ruszyła, po 
zostawiając akcję celem „odprę 
żenią" sytuacji czynnikowi naj­
hardziej zainteresowanemu, t. j. 
Polecę. Liga Narodów nie chce 
widocznie wve»*»iać kasztanów 
z orfnia dla Polski.

Proceduralnie wszystko od­

bywa się wśród komplimentów, 
tylko że konstytucja gdańska i 
nasze prawa w Gdańsku, gdyby 
miały głos, mogłyby krzyknąć 
jak te żaby w bajce: źle się ba­
wicie, dla was to igraszka, a 
nam idzie o życie!

Nastąpią obecnie rokowania 
między Polską jako mandatarju 
szem Ligi a senatem gdańskim 
Stanowisko nasze jest znane: 
Gdańsk dla Gdańszczan i obro­
na gwarantowanych przez Ligę 
Narodów naszych traktatowych 
praw politycznych i gospodar­
czych. A!e wskutek bierności 
swej dyplomacji Polska ponio­
sła już szkodę, ponieważ senat 
gdański, łamiąc bezkarnie kon­
stytucję, postawił polską dyplo 
mację jako kontrahenta wobec 
faktów dokonanych. Im dłużej 
trwa w Gdańsku stan ex lex, 
tembardziej słabnie nasza pozy­
cja. I dlatego czas najwyższy, 
żeby min. Beck, który ani nie 
reagował na prowokacje genew 
skie p. Greisera i który wyje­
chał z Genewy w przeddzień 1 0  
tępienia Senatu gdańskiego 
przez Ligę Narodów, żeby nare 
szcie i min. Beck przemówił w 
rokowaniach z Gdańskiem tak, 
jak tego wymaga mocarstwowa 
pozycja Polski nad Bałtykiem.

BENEDYKT ELMER.

Przegląd prasy
TEORJA „DWUCH OBOZÓW"

Endecy i ONR, ja k  w iadom o, pro 
p ag u ją  gorąco  teorję  dw uch obo­
zów , —  „tylko dw uch". Istnieją 
ty lko (w Polsce): I) endecja; 2) ko­
m una: resz ta  złudzenie i m aska.

„Czas" nie zg ad za  się z tą  g łu ­
paw ą i w  w iadom ych celach forso­
w aną „ teo rję" :

Nie -widzimy przyszłości ani w 
bolszewiźmie, ani w faszyzmie. 
Pierwszy jest skrajną doktryną, 
możliwą do zastosowania w pół a- 
zjatyckiej Rosji, nieznośną dla lu­
dzi zachodnich. Infiltracja bolsze- 
wizmu na zachodzie tłumaczy się 
bodaj głównie oddaleniem państw 
zachodnich od Rosji, nierealnością

bolszewizmu we Francji, oddzielo­
nej od niego Renem i Wisłą, w An- 
glji oddzielonej morzem, co pozwa­
la na panowanie „mody" na bolsze- 
wizm, stw arza podstawy do roz­
woju sui generis snobizmu na tle 
komunistyczno -  rewolucyjnym.

Faszyzm jest tworem o charak­
terze raczej negatywnym, niż kon­
struktywnym (negacja bolszewi­
zm u), już to przejściowym tworem, 
wytworzonym na podstawie ściśle 
chwilowych trudności politycznych 
Niemiec i Włoch, który niektóre na 
rody bez potrzeby i bez głębszej 
myśli naśladują.
Czy to są „ściśle chwilowe trud­

ności" i czy faszyzm nie jest zwią

K U R S Y  TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE

NOWY-ŚWIAT 44, m i
S A M O C H O D O W O  
M O T O C Y ­
K L O W E
WARSZAWA

Zaostrzona sytuacja
Gdańskuw

Ag. P re ss  donosi z G dańska:
S y tu ac ja  w  G dańsku s ta ła  się 

znow u bardzo  naprężona. S enat 
gdańsk i i p a r tja  narodow o-„so - 
c ja lis ty czn a"  upojone zw ycię­
stw em , za jak ie  u w aża ją  odw oła­
nie kom isarza  L estera z G dańska, 
g ło szą  w  p ras ie  i na zg rom adze­
niach, że W oine M iasto G dańsk 
nie chce i nie po trzebuje więcej 
żadnego  nowego W ysokiego Ko­
m isarza  Ligi N arodów .

H itlerow cy gdańscy  tw ierdzą, 
że W ysoki K om isarz pow ołany 
był do regu low ania  sp raw  sp o r­
nych między W olnem  M iastem  i 
P o lską, a ta  jego m isja  zakończy­
ła  się z chwilą, gdy G dańsk  i P o l­
ska p rzystąp iły  do regulow ania 
w zajem nych stosunków  w  drodze 
rozm ów  bezpośrednich. Spraw y 
w ew nętrzne G dańska nie m ogą 
być przedm iotem  działa lności W y­
sokiego K om isarza, poniew aż 
G dańsk je s t państw em  suw eren- 
nem. „G dańsk  —  ośw iadczył pu ­
blicznie prezydent G reiser —  w y­
w alczył sobie przez chytrość i w y ­
trw ałość  uznanie sw ojej w ew nę­
trznej suw erenności w brew  c a łe ­
mu św iatu"...

D ecyzja Rady Ligi, p o w ierza ją­
ca P olsce m isję dokładnego z b a ­
dan ia  sy tuacji w ew nętrznej w 
G dańsku, zos ta ła  p rzy ję ta  w W o l­
nem M ieście z m ieszanem i u czu ­
ciam i. R eprezentanci senatu  i p a r ­
tji h itlerow skiej tw ierdzą, że Pol 
ska  m ogłaby in terw enjow ać v\ 
spraw ach  gdańskich  tylko w tym 
w ypadku, gdyby w W olnem  M ie­

ście przyszło do w alk i zaburzeń. 
D latego  w ładze senackie m uszą 
„zabezpieczyć spokój w  G dań­
sku". M asow e a resz to w an ia  so ­
c ja listów  gdańskich  m ają  w łaśnie 
zapobiec rozruchom  (? ) na ob ­
szarze  W olnego M iasta . Rozum o­
w anie to uspraw iedliw ić ma sp rze­
czne z konsty tucją  niszczenie 
stronnictw  opozycyjnych w  G dań ­
sku celem ug run tow an ia  w ładzy 
hitleryzm u w W olnem  Mieście. 
P rez. G reiser ośw iadczył w yraź­
nie, że dopiero po złam aniu  „p a r- 
ty jn ic tw a" G dańsk  stan ie  się po­
m ostem  i aw a n g ard ą  niemieckiego 
n arodu  na w schodzie.

1/wmoi

POLONIA'

Zarząd Główny TUR-a
Wybory prezydium

broszurę o Da-W poniedziałek odbyło się 
pierwsze po zjeździe TUR-a 
posiedzenie nowego Zarządu 
Głównego. Stawili się wszyscy 
członkowie Zarządu-

Na wstępie przewodniczący 
tow. K. Czapiński złożył hołd 
zasługom tow. Daszyńskiego — 
z powodu zbliżającej się 70-tej 
rocznicy urodzin. Postanowio­
no wystosować pismo do tow. 
Daszyńskiego i polecić prezy- 
djum pieczę nad urządzeniem 
obchodów. Kraków zamierza

wydać nową 
szyńskim.

Nastąpiły wybory prezydjum. 
Prezesem został nadal tow. K. 
Czapiński, wiceprezesami — tt. 
A. Próchnik i S. Garlicki, se­
kretarzem generalnym — tow- 
Z. Piotrowski, skarbnikiem — 
tow. A. Krygier.

Następnie po referacie spra­
wozdawczym tow. Piotrowskie­
go Zarząd przeprowadził ob­
szerną dyskusję ogólną o pla­
nie prac T. U. R. i załatwił sze­
reg spraw bieżących.

Z sali sądow ej
PROCES GRZESZOLSKIEGO 

PRZED SĄDEM APELACYJNYM
Głośna sprawa inż. Grzeszolskiego 

z Sosnowca sikazanego za otrucie desie 
ci rozważana będzie w sądzie Apela­
cyjnym 23 b. m.

ZABÓJSTWA
Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczo­

ra j trzy  procesy o zabójstwo.
W pierwszym procesie oskarżonym 

był żwimik warszawski Kazimierz 
Pogłód, który w sprzeczce k tóra wy­
buchła pomiędzy żwimikami będące- 
mi w stapie nietrzeźwym zabił nożem 
kolegę, Józefa Mikusa.

Sąd skazał zabójcę na 7 la t więzie­
nia.

W drugim procesie oskarżonym był 
Feliks Gmitszuk włościanin z Jabłon­
ny, który z karabinu zabił b ra ta  swej 
żony Eugenjusza Gniazdowskiego i u - 
siłował zastrzelić kuzyna żony. Po-

i i  m im
13 osób zatrutych—5 trupów

Pokwitowania
NA RODZINY PO POLEGŁYCH 

I RANNYCH ROBOTNIKACH ROL 
NYCH W  WOJEWÓDZTWIE  
LWOWSKIM I POWIECIE HRU­

BIESZOWSKIM. 
R obotnicy i R obotnice Zakładów  

G raficznych B. W ierzbicki i S -ka 
zł. 110.— .
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAW. 
w myśl w ezw ania z dn. 14.VIII.36.

Od an ty faszystow sk iej m łodzie­
ży szkolnej m. R adom ia zł. 20.— . 

Chłopi z Polesia  zł. 349.15. 
In teligencja z B iałegostoku zł. 

30.— .
Polkow ski W acław  —  W yszon- 

ki Kościelne zł. 2.— .
DLA POSZKODOWANYCH W  

WYPADKACH W  KRASNYMSTA- 
WIE.

M ichał P om arańsk i w  Lublinie, 
w płacone przez tow . K azim ierza 
Z asadę zł. 10.— .
NA ROBOTNICZE TO W . PRZYJ. 

DZIECI.
A leksander M etelski w  C iecha­

now ie zł. 5.— .

S traszny  w ypadek  za trucia  g a ­
zem św ietlnym  w ydarzy ł się w 
W arszaw ie  na pi. O polskim  2.

-Już onegdaj, w  ciągu całego 
dnia lokatorzy  parte row ych  m ie­
szkań : małż. K ozyrscy i Kowalew 
see narzekali na silne bóle głow y, 
o raz dostaw ali to rsyj. Z acho row a­
ła  rów nież dozorczyni w spom nia­
nego dom u, 38-letn ia Ju ljanna Pie 
trzak o w a i 7-letn ia  jej córka, Kry­
styna. L ekarze pogo tow ia U bez- 
pieczalni stw ierdzili za trucia , po- 
czem zastosow ali zastrzyki. Nikt 
z dom ow ników  w obydw u m iesz­
kaniach nie p rzypuszczał naw et, 
że pow odem  za truc ia  był gaz 
św ietlny, albow iem  dom nie po­
siada przew odów  gazow ych.

W czoraj z rana  loka to rka tegoż 
dom u C elińska, p rag n ąc  dow ie­
dzieć się o stanie zd row ia Kozyr- 
skich, zapukała  do drzw i. N ikt nie 
odpow iadał. O tw arto  drzw i w y­
trychem . Znaleziono tru p y : 28-1. 
Antoni Kozyrski, p racow nik  rzeźni- 
m iejskiej na P radze  leżał na pod ­
łodze; żona jego, 30-letn ia Hele­
na leżała na łóżku z g łow ą opu ­
szczoną nad  zw łokam i m ęża. Ró­
w nież w  sąsiedniem  m ieszkaniu 
K ow alew skich znaleziono 4 osoby 
bez oznak  życia. Byli to : 34-Ietni 
B ronisław  K ow alew ski, nauczyciel 
żona jego, 30-letn ia  S tefanja, 5- 
le tn ia  córka ich D anu ta , 20-letn ia 
S tan is ław a B ieńkow ska, sio stra

Kow alew skiej, słuchaczka Sem ina- 
rjum  N auczycielskiego.

Lekarze P ogo tow ia stw ierdzili 
śm ierć 6-ciu w spom nianych osób 
N astępnie udzielono pom ocy m ie­
szkańcom  tegoż dom u, rów nież 
zatru tym .

Poniew aż ustalono już niezbicie, 
że zatrucie w yw ołane zostało  g a ­
zem świetlnym , zaw iadom iono ga 
zownię. Robotnicy po rozkopaniu 
jezdni natrafili na pękniętą  w sku ­
tek  sta rości rurę gazow ą, z k tórej 
p raw dopodobn ie już od dłuższego 
czasu w ydzielał się tru jący  gaz, 
k tóry  następnie przez ziemię i fun 
dam enty  p rzedostaw ał się do 
w spom nianych m ieszkań p a rte ro ­
wych.

« *
*

W arszawska Gazownia Miejska ko­
munikuje nam, że ru ra  gazowa ułożo­
na jest w jezdni przy sąsiedniej ul. 
Szlenkerów zaledwie przed 4-m a laty, 
celem doprowadzenia gazu do fabryki 
przy ul. żytniej. Trwałość ru r  gazo­
wych wynosi kilkadziesiąt lat. Po od- 
kopanbi stwierdzono pęknięcie w miej 
scu, gdzie pod ru rą  gazową przecho­
dzi połączenie domu przy ul. Szlenke­
rów nr. 5 z kanalizacją. W lutym r. b. 
wykonywane było przez firm ę prywa­
tn ą  połączenie kanalizacyjne wyżej 
wymienioinego domu. Pęknięcie rury 
gazowej mogło być spowodowane 
przez obsunięcie się ziemi, poruszonej 
przez powyższą robotę.

Istotne przyczyny tragicznego wy­
padku ustali śledztwo, które je s t w 
toku.

wodem zabójstwa był fak t, iż Gnia­
zdowski ujął się za siostrą, którą m ąt 
pobił po twarzy.

Sąd skazał zabójcę na 7 lat więzie­
nia.

W trzecim procesie oskarżony był 
furm an Dawid Limonad, który ude­
rzył nożem w brzuch robotnika Wa­
cława Gerszona. Działo się to w cza­
sie ogólnej kłótni dwuch grup na pla­
cu Broni. Sąd skazał Limonada na 
12 la t więzienia.

SPRAWA ASYSTENTA  
POLITECHNIKI

Sąd Okręgowy wznowił po prze­
rwie proces starszego asystenta poli­
techniki inż. Adama Sierzputowskie- 
go oskrżonego o działanie na szkodę 
Głównego Urzędu Miar.

Przestępstwa tego oskarżony miał 
się dopuścić, sprzedając 12 sztuk te r­
mosów do pracowni pomiarów wyso­
kiej tem peratury po zł. 250, podając, 
iż są one pochodzenia angielskiego. 
Jak  się okazało, były one wyrabiane 
przez polską firm ę „Strauss", która 
miała licencję na wyrób term ostatów 
wynalazku samego oskarżonego. Inż. 
Sierzputowski do winy się nie przy­
znaje, jednak nie umie wyjaśnić, dla­
czego term ostaty opatentowane były 
tabliczkami angielskiej firmy.

O SZKODY PRACOWNIKÓW
Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj 

sprawę właściciela dancingu „Eden", 
W iktora Rachmańskiego, oskarżonego 
o przywłaszczenie kaucji 25 pracow­
ników.

Suma tych kaucyj wynosi 25 tys. 
Gdy przedsiębiorstwo się zachwia­

ło, Rachmański uciekł na prowincję' 
Oskarżony w więzieniu zdradzał obja­
wy nienormalności.

Wobec tego powołano do sprawy 
biegłych psychjatrów.

Oskarżona jest rówweż jako współ­
winna żona Rachmańskiego Anna.

I. K.

zany z głębszem i zjaw iskam i w  
kapitaliżm ie (epoki upadku) —  to 
kw estja  do dyskusji. F aktem  jest, 
że endecja forsu je  sw ą teory jkę w  
ściśle party jnych  celacli.

FARYZEUSZE

C at. w  „S łow ie" o p o w iad a  b a r­
dzo zab aw n ą  histo ry jkę , ja k  to  La- 
d isa -  K iepurę (b ra ta  słynnego Kie­
pury) skazano  n a  g rzyw nę —  z 
pow odu donosu jak iegoś d o b ro ­
w olnego denuncja to ra , uda jącego  
w ielkiego „ p a tr jo tę "  (Ladis-K iepu- 
ra  w  chw ilow ej pasji pow iedział 
coś kry tycznego o  ćw iczeniach 
w ojskow ych).

Z te j racji C at. czyni tra fn e  spo­
strzeżen ia na te m at pozy i faryzeu 
szo stw a w  P olsce:

Doszedłem do przekonania, że 
największą, gigantyczną, olbrzymią 
wadą naszego narodu, naszego spo­
łeczeństwa jest skłonność do pozy, 
faryzeuszostwa zakłamania. Oba­
wiam się tego a r t  127 kk. Mniej­
sza tam  o ten incydent n a  dworcu, 
który nauczy p. Kiepurę oglądać 
się czy niema gdzie jakiego patrjo  
ty  w pobliżu kiedy się chce wycho- 
lerować na korytarzu w  wagonie; 
ale przecież gdyby ten art. 127 
działał za czasów Zygmunta III leg. 
S karga dostałby zapewne 6 miesię­
cy z zawieszeniem, za czasów Lud­
wika Filipa, Słowacki otrzymałby 
swoje cztery miesiące za „Polsko! 
pawiem narodu byłaś i papugą", a 
W yspiański 8 miesięcy be zzawte- 
szenia za „polskie brudy, podłość, 
kłam, znam zanadto dobrze znam".

POGRZEB ENDEKA

„S ław kow cy" w  swem  „Ju trze  
P ra cy "  ana lizu ją  w ybory  łódzkie, 
s tw ie rd za jąc  zw ycięstw o PPS. A 
pozatem  grzeb ią  endeka. A rtykuł 
tak  w łaśn ie się n azy w a: „P ogrzeb  
endeka". Endek s ta rego  typu  u- 
m iera:

Endek: To już sprawa mniej pro­
sta. Resztki tego fron tu  jeszcze są. 
Jeszcze w okolicach „Kuriera W ar­
szawskiego" i „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego", jeszcze są 
i po dawnemu z niesłabnącą ener­
gią walczą z nieistniejącymi już sa- 
natorami. Jeszcze jest i  żyje ta  
prowadzona przez masonów (!) a 
walcząca z masonerią i instruowa­
na przez żydów ( !? ) ,  a  żyjąca z 
antysemityzmu kategoria ludzi. Ni 
rogu ulicy Karowej i Krakowskie­
go Przedmieścia dokonywują się 
owe cuda. Ale owe cuda i cudeńka 
m ają już niewielkie znaczenie. To 
są już pogrobowcy.
Pośród żywych, endeków już nie 
widać.
„Ju tro "  m ów i o starych  ende­

kach. Młodzi ow szem , są, ale to  już 
ludzie innego typu. D opiero  szuka­
ją sw ych d róg  —  w  faszyzm ie, ka­
tolicyzm ie i t. d.

W te j chwili chcemy tylko wy­
raźnie stwierdzić, że s ta ry  „endek" 
umiera. Z te j prawdy musi sobie 
zdawać sprawę każdy kto myśli o 
konsolidacji narodu i o realizacji 
podstawowych prawd konstytucyj­
nych.

Endek umiera.
Pochowajmy go, wykreślmy z 

terminów żywych. Niech się nie plą 
cze pośród żywych, niech nie stra­
szy i nie zniekształca prawdziwego 
oblicza kształtujących się formacyj. 
M amy pew ne w ątp liw ości co do 

tej diagnozy. Je s t p raw d ą , że „m ło 
dzi" uciekają; że w ah a n ia  ideolo­
giczne (np. w  polityce zag ran icz­
nej] są  w ielkie i t. p. Jest także p ra  
w dą, że fizjognom je „Kur. W arsz.*’, 
„Kur. P oznańsk iego”, „W arsz aw ­
skiego D ziennika N arodow ego" itd. 
są różne. Ale s ta ra  endecja jeszcze 
chciałaby żyć!

K. CZ.

M orze B ałtyckie u w ybrzeży 
polskich w eszło w  burzliw y okres 
sztorm ów  jesiennych. Od paru  dni 
z małym i przerw am i m orze jest 
s ta le  w zburzone. Rybacy nie m o­
g ą  kontynuow ać połow ów . P a d a ­
ją  obfite deszcze i g rad . N a sku ­
tek w ysokiej fali, k tó ra  za la łą  c a ł­
kowicie m ola portu  rybackiego w 
W ielkiej W si, już  od paru  dni 
w strzym ane są  w szelkie p race 
M ola jed n ak  znakom icie w y trzy ­
m ują  nap ó r fal. M iejscam i tylko

nieznacznem u podm yciu uległy 
wydmy.

Coraz chłodniej
Przewidywany przebieg pogody dn 

7 b. m. w dalszym ciąga pogoda o za* 
chmurzeniu zmiennym z przelotneml 
opadami w postaci mieszanej głównie 
w dzielnicach północnych. Niech chłód 
dniej. Umiarkowane i porywiste w ia­
try  północne i półn.-zachodnie w za­
chodniej połowie kraju, a  połudn.-za- 
chodnie i zachodnie — we wschodniej.
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Nowy Rząd szwedzki tow. 
Hwissona ma inny charakter niż 
poprzedni Rząd pod jego wodzą. 
Rząd socjalistyczny w latach 
1932—36 był Rządem mniejszości, 
popieranym w parlamencie przez 
stronnictwo chłopskie. Obecnie, po 
wspaniałem zwycięstwie wybor- 
czem socjalistów, oraz dość po- 
ważnem — zwycięstwie partjl 
chłopskiej, tow. Hansson utworzył 
Rząd robotniczo-włościański, skła­
dający się z 8 socjalistów i 4 
przedstawicieli chłopów. Socjali­
ści wciągnęli do współpracy w 
Rządzie partję włościańską i tern 
samem zapewnili sobie stałą i du­
żą większość w  obu Izbach parla­
mentu; skłonili chłopów do wzię­
cia współodpowiedzialności za 
rządy; zacieśnili jeszcze bardziej 
więzy między miastem a wsią.

Pisaliśmy dość dużo o  cztero­
letnich rządach socjalistycznych w  
Szwecji, a przecież pisze się wciąż 
za mało o tej prawdziwej „oazie 
szczęśliwości" w  Europie.

Rząd socjalistyczny w  przecią­
gu 4 lat 

zm niejszył bezrobocie o 85%
W Szwecji jest jeszcze wszyst­

kiego 20 tys. bezrobotnych, ale 15 
tys. jest zatrudnionych na robo­
tach publicznych. Zostaje 5 tys. 
Można więc śmiało powiedzieć, że 

bezrobocie w Szw ecji zlikw ido­
wano.

Na walkę z bezrobociem wyda­
no w  ciągu czterech lat 700 miljo- 
nów koron.

Finanse Szwecji są w stanie 
świetnym, bodaj najlepszym w 
świecie. Pożyczki t. zw. kryzyso­
we zostaną zwrócone przed upły­
wem 1937 r., o trzy lata wcze­
śniej, niż zapowiadano. Po spła­
ceniu wszystkich długów, zaciąg­
niętych do walki z kryzysem, zo­
stanie jeszcze w  t. zw. Funduszu 
Kryzysowym SO mil jonów koron 
rezerwy..

Trzeba podkreślić, że przezwy­
ciężenie kryzysu jest zasługą Rzą­
du, a nie polepszonej konjunktury 
ekonomlcznej na świacie. Popra­
wa konjunktury uwydatnia się 
przedewszystkiem w przemyśle 
wywozowym i w wymianie z za­
granicą. Otóż przemysł ten obec­
nie nie zatrudnia jeszcze tylu o- 
sób, co przed kryzysem.

200 tys. robotników otrzymało 
pracę, dla 100 tysięcy, przeważ- 
nie młodzieży, stworzono nowe 
warsztaty pracy. Poszerzono nie­
zmiernie wewnętrzny rynek zbytu.

0 MMM'
„W arszaw ski Dziennik Narodo­

w y" zaryzykow ał ni stąd ni zowąd  
tezę, że my nie uznajem y wogóle 
możliwości bohaterstwa ze strony 
„buntowników“ przeciwko legal­
nej władzy. „Chwyt polemiczny" 
redakcji „W arszawskiego Dzien­
nika Narodowego" jest, oczywi­
ście, głupstwem , i to głupstwem  
paskudnie prym itywnem .

Kadeci, którzy bronili Alkazaru  
przed w ojskam i R ządu Hiszpanji, 
wykazali niewątpliwie dużo od­
wagi osobistej; i to podkreśliliś­
my wyraźnie w artykule tow. BA. 
Ale odwaga osobista a BOHA­
T E R S T W O  — to nie jest jeszcze  
to  samo. P. Giertych mógłby — 
przypuszczam  —  wykazać pp. re­
daktorom „W arszawskiego D zien­
nika Narodowego", że i niektórzy 
działacze Targowicy odznaczali 
się niezaprzeczoną odwagą osobi­
stą. N aprzykład ...też kadeci z  o- 
toczenia króla Stanisława A ugu­
sta. A  jednak nie nazywam y ich 
BO H ATERAM I.

Dlaczego?
Bo Targowica była improwiza­

cją OBCEGO M O C ARSTW A.
1 tak  samo IM PROW IZACJĄ MO­
C A R S T W  OBCYCH jest rewolta 
hiszpańska generałów Franco i 
Mola. IV tym  punkcie leży R Ó Ż­
NICA IS T O T N A , która nie p o ­
zw ala na żadne porównania ani z  
r. 1830 we Francji, ani z  Komuną 
P aryską r. 1871, ani z  żadnym  in­
nym ruchem N A P R A W D Ę  rewo­
lucyjnym  w toku dziejów.

Jeżeli „W arszaw ski Dziennik 
Narodowy" te j RÓ ŻN IC Y nie ro­
zum ie, —  w takim razie możemy 
mu wyrazić tylko... współczucie.

S . K.

Szwecja
przezwyciężyła kryzys 

i obecnie przystępuje do nowych 
zadań. Nowy Rząd będzie praco­
wał pod hasłem
dobrobytu dla najszerszych mas.

A więc program  społeczny Rzą­
du przewiduje: poprawę w arun­
ków życia najbardziej dotkniętych 
kryzysem warstw, jak  robotni­
ków rolnych i leśnych. Rząd już 
dotąd udzielał rolnikom poparcia, 
gw arantującego dochodowość ro­
li. Obecnie Rząd przedsięweźmie 
środki, by robotnicy rolni skorzy­
stali z poprawy sytuacji w rolni­
ctwie, uzyskanej dzięki poparciu 
Rządu. Robotnikom rolnym przy­
znane będą płace minimalne; ro­
botnicy leśni otrzym ają małe go­
spodarstw a rolne, na co przezna­
czono już 37 miljonów koron.

Rząd przystąpi do realizacji 
wielkiego programu

polityki mieszkaniowej 
w mieście i na wsi. Komorne dla 
dużych rodzin zostaną obniżone. 
Program  mieszkaniowy urzeczy 
w istniać się będzie pod hasłem:

Działalność inwestycyjna Pań­
stwa ma sens potrójny:

Przedewszystkiem mają to być 
t. zw. „roboty publiczne" — dro­
ga produkcyjnej walki z bezrobo­
ciem.

Dalej — jest to sposób unowo­
cześnienia aparatury gospodarczej 
kraju (drogi, elektryfikacja itp.).

W reszcie — sposób pobudzenia
życia gospodarczego, wpłynięcia 
na powstanie prywatnego ruchu in 
westycyjnego, któryby „zluzował", 
zastąpił inwestycje publiczne.

Skoro Państwo wstępuje na 
drogę aktywnej polityki gospodar 
czej, można w różny sposób usto­
sunkować się do wspomnianych 
trzech zagadnień akcji inwestycyj­
nej. Można rozpatryw ać ją  tylko 
pod kątem widzenia zatrudnienia. 
W ybierać takie roboty, które do­
starczą jaknajwiększej liczbie lu­
dzi pracy, bez względu na ich u- 
źyteczność gospodarczą. Można— 
przeciwnie — kierować się celo­
wością robót, ich znaczeniem dla 
podniesienia zamożności kraju i 
wpływu na dochód społeczny.

Można wreszcie mieć na oku 
bądź cel zbyt gospodarczy, bądź 
spraw y zbrojeniowe. Należy za- 

j  znaczyć, że program zbrojeń nie­
koniecznie musi mijać się z celo­
wością gospodarczą. Droga np. 
może mieć zarówno znaczenie go­
spodarcze, jak strategiczne. M oto­
ryzacja jest problemem zarówno 
gospodarczym, jak wojskowym. 
Może się jednak zdarzyć, że — 
jak  to się dzieje na przykładzie 
Niemiec — cała aktywność Rządu 
nastaw iona jest na zbrojenia.

W ystępuje wtedy taki paradoks, 
że Rząd nietylko nie zmierza do 
ożywienia prywatnych inwestycyj, 
któreby „zluzowały" publiczne, 
lecz wyraźnie je tamuje. Konjunk- 
tura i nadal pozostać ma pań­
stwowo - wojenną.

Niedawno odbyła się w Ministe- 
rjum Skarbu konferencja informa­
cyjna, na której p. dyrektor W. 
Martin podzielił się niektórymi da 
nymi na tem at zamierzeń inwesty­
cyjnych Rządu, dotyczących zwła­
szcza planu czteroletniego. W yja­
śnił m. in., że Rządowi chodzi o 
prawidłowy w ybór robót i celowe 
ich wykonanie, że prace inwesty­
cyjne zamierza się oddzielić od 
akcji pomocy dla bezrobotnych.

Jesteśmy również tego zdania, 
że roboty muszą być planowe i 
celowe, ale pozostaje faktem, że 
roboty z ramienia Państw a,

„Dla każdej rodziny szw edzkiej 
eonajmniej dwa pokoje z  kuchnią.

Zostaną podwyższone renty e- 
merytalne. Powiększona będzie 
zdolność nabywcza mas najuboż­
szych.

Co więcej: Rząd już teraz po­
dejmie prace nad zabezpieczeniem  
się przed nowemi kryzysam i w 
przyszłości.

Rząd dokona ścisłej ankiety o 
możliwościach zatrudnienia we 
wszystkich gminach. Rząd o p ra ­
cuje dokładny plan robóx publicz­
nych, któreby rozpoczęto natych­
miast z chwilą wybuchu nowego 
kryzysu. Na wszystkich polach 
gospodarstw a poczynione zostaną 
przygotowania, umożliwiające 
mobilizację gospodarczą do walki 
z ewentualnym nowym kryzysem

Oto w krótkich zarysach „pro ­
gram dobrobytu" nowego Rządu 
szwedzkiego. Gdy się patrzy na o- 
kfopną nędzę i niewymowne cier­
pienia, jakie znoszą masy pracu­
jące w krajach faszystowskich Eu­
ropy, na obłędny wyścig zbrojeń 
w tych krajach, prowadzący nie-

teź roboty, w których współdzia­
ła Fundusz Pracy — są właśnie 
najpoważniejszym sposobem walki 
z  bezrobociem. Inne sposoby po­
mocy są u nas bardzo ograniczo­
ne. Pozatem nie należy zapomi­
nać, że już samo zatrudnienie zna­
cznej liczby ludzi, przywrócenie 
ich zdolności nabywczej stanowi 
poważną podstawę dla ożywienia 
życia gospodarczego.

Pewnie, istnieją przykłady robót 
publicznych wybitnie nieproduk­
cyjnych, jak owo przysłowiowe 
przesypywanie ziemi z miejsca na 
miejsce, ale stąd nie trzeba wycią 
gać wniosku, by między celowoś­
cią gospodarczą a spraw ą zatrud­
nienia istniała zasadnicza sprzecz 
ność.

Jakież proponuje się roboty w 
ramach planu pięcioletniego?

Ustala się następującą kolej­
ność: 1) transport i energja, 2)
wzmożenie obrotu gospodarczego 
i zbliżenie wsi do miasta, 3) na­
praw a ustroju rolnego, 4) uży­
teczność publiczna, 5) budownic­
two mieszkaniowe.

T a kolejność — spraw a zresztą 
ściśle objektywna i techniczna — 
nie budzi poważniejszych zastrze­
żeń. W konkretnych planach wi­
dać również szereg słusznych pun­
któw, których punktem wyjścia 
jest zacofanie techniczno - gospo­
darcze Polski i konieczność ..do­
gonienia" krajów bardziej rozwi­
niętych. Nie budzi żadnych za­
strzeżeń uznanie prymatu obron­
ności kraju.

Budzą natomiast poważne za­
strzeżenia zbyt skromne rozmiary 
planu na r. 1937.

Ale najpierw słówko o szczegó­
łach planowych robót. P. Martin 
wymienił następujące działy:

Drogi: przebudowa nawierzch­
ni z szabrowej na trw ałą (2.000 
km.), 800 km. nowych dróg pań­
stwowych i samorządowych. Mo­
sty — w Płocku, Szczucinie, W ło­
cławku.

Roboty kolejowe: odbudowa
nawierzchni, odnowienie taboru, 
niektóre nowe linje, przebudowa 
węzła warszawskiego i t. p.

Elektryfikacja: staranie o dostar 
czenie średnim i drobnym w arsz­
tatom taniego prądu.

Roboty w odne: 4 zbiorniki (Po­
rąbka, Kozłowa Góra, Rożnów, 
Czchów), których celem jest za-

Tak, oddychamy z ulgą. N aresz­
cie! Nareszcie znaleziono ich — 
tych głównych menerów komin- 
ternu na terenie Polski! A tak ich 
szukano!

Szukali ich prawicowi sanato- 
rzy, ale głównie endecy. Szukali 
wszędzie. „W idziano" ich w PPS 
— z okazji łódzkiej i bez okazji. 
„W idziano" ich w śród ludowców, 
zwłaszcza w śród młodzieży „wi­
ciowej" — z okazji Hrubieszowa. 
Ba! — „widziano" ich nawet 
wśród niektórych księży — jak 
to niedawno skarżyła się klerykal

Dalej — regulacja częściowa Wi­
sły do tego stanu, by barki z wę­
glem 200 — 300 ton mogły docie­
rać z góry W isły do W arszawy.

Dalej przewiduje się regulację 
potoków górskich, połączenie 
W arty z W isłą przez Gopło (włą­
czenie W arty do zasadniczego 
systemu Wisły), regulację Prypeci 
i usprawnienie komunikacji kana­
łami na Wschodzie.

Inwestycje rolnicze mają mieć 
na celu zbliżenie wsi do miasta, 
ułatwienie i uszlachetnienie obro­
tu płodami rolnemi (chłodnie, ele­
watory, śpichrze, rzeźnie, mleczar­
nie, suszarnie przetwórnie owoców 
itp.). Dalej — meljoracje, akcja 
parcelacyjno - osadnicza i t- p.

Pozatem mówi się o kredytach 
na rozbudowę miast, na budowę 
mieszkań robotniczych, przyczem 
zaznacza się, że Rząd zamierza 
stopniowo wycofać się z roli jedy­
nego dostawcy kredytu budowla­
nego...

* *
i:

W r. b. pozabudżetowy plan in­
westycyjny obejmował wydatki na 
sumę 273 milj. zł. Plan taki na 
rok 1937 wynosić ma około 300 
milj. zł. Oblicza się, że w roku b. 
otrzymało w ramach planu zatru­
dnienie dwieście kilkadziesiąt ty­
sięcy bezrobotnych. Widzimy więc, 
że w myśl projektów, liczba za­
trudnionych w roku przyszłym po­
winna być nieco wyższa, niż w 
roku ub.

Czy można przewidywać, że 
reszta bezrobotnych rejestrow a­
nych będzie w essana przez ożywię 
nie w przemyśle prywatnym? A 
bezrobocie wiejskie! A nowy „na­
rybek"! Sytuacja na rynku pra­
cy, wysokość przyrostu ludności 
narzucałaby następujące koniecz­
ności:

1) szersze zakreślenie planów in 
westycyjnych;

2) przeprowadzenie zmian w 
strukturze goepodarki roinej w ce 
lu zwiększenia pracy na wsi i in­
nych zmian w strukturze gospodar 
ki (np. wzmocnienie sytuacji prze 
mysłu przetwórczego, m. in. śre­
dniego i drobnego oraz rzemiosła).

Jest jeszcze jeden zasadniczy 
problem. Plan zatrudnienia nie po­
winien opierać się na taniej sile ro 
boczej, a zwłaszcza na pracy dar­
mowej (szarw arki) i pół-darm o- 
wej. Chodzi bowiem o to, by po­
w stała now a siła nabywcza o do­
statecznym zasięgu, któraby była 
podstawą istotnego, trwałego oży-

(W ).

na „Kultura".
„W idziano" — ale nie złapano. 

W  każdym razie nie głównych. 
Ale teraz nareszcie złapano—bez 
apelacyjnie i nieodwołalnie.

Czytelnik niezawodnie jest za­
interesowany. Kto złapał? i kogo 
mianowicie złapano? Gdzie się u- 
krywali ci chytrzy, pewno ucharak- 
teryzowani „em isarjusze" Komin- 
ternu?

Tak, ciekawość usprawiedliwio 
na. Ale stopniowo, po kolei. Otóż 
złapał ich — rzecz zrozumiała— 
organ samego „Torkwem ady", — 
mianowicie ultra -  faszystowsko- 
sanacyjna „Myśl Polska" (Nr. 17) 
Dziwić się nie będziemy: co inkwi 
zytor — to inkwizytor. A więc p. 
Bączkowski z „Myśli" tych głów 
nych Bela - Kunów złapał. Zasłu­
ga niemała.

Teraz spraw a druga. Kogo zła­
pał: jak ci emisarjusze się nazy­
w ają? nazwiska! Owszem, są i na 
zwiska. Są to — strach powie­
dzieć, czytelnicy, ale ukrywać nie 
możemy —  są to pp. Kozicki i 
koledzy z „Dziennika Narodowe­
go" i „Myśli Narodowej". Niepo­
dobna! Ale trudno! Sami łapali, 
teraz ich złapano. T aka już kolej 
losów. Ale jak — w przebraniu— 
udawali antykomunistów, ci en­
deccy Bela -  Kunowie!! Jak to 
wszystko udawało sprytnie „na­
rodowców" i krzyczało o „nie- 
bezpieetzeństwie" komunizmu! — 
Stary to trick — łapaj złodzieja!

A teraz trzecia spraw a: gdzie
tych chytrusów złapano, w jakiej 
komunistycznej „melinie"? Popro- 
stu na szpaltach endeckich pism. 
P. Kozicki domagał się do­
brych (!) stosunków Polski z Z. 
S. S. R.: ponieważ zaś Komintern 
zależny jest od ZSSR, stoi i pada 
razem z Rosją Sowiecką — więc 
tern samem p. K. domagał się do­
brych stosunków z Kominternem, 
poprostu torował drogę komuni­
zmowi do Polski. Chyba jasne? 
Oto kto jest głównym protekto­
rem komunizmu w Polsce! —w o­
ła w samym wyroku przenikliwy 
Torkwemada z „Myśli".

Posłuchajmy aktu oskarżenia, 
posłuchajmy tych cennych wywo­
dów w dosłownem brzmieniu: 

„Pozwolimy sobie cały obóz p. 
Rybarskiego i „Warsz. Dzień." 
Naród." oskarżyć o wysługiwanie 
się nie jakimś mętnym ideom ko- 
raunizująco - ustrojowym, lecz 
realnej akcji wielkomocarstwowej 
Rosji, używającej komunizmu za 
jedno ze swych narzędzi w polity­
ce. zagranicznej".
Prosimy — czarnem na bia-

Zeszyt październikowy „GRO­
MADY", miesięcznika czerwonych, 
harcerzy jest, jak zawsze, dosko­
nale ułożony, ciekawy i ładnie w y­
dany.

Krótki artykulik wstępny mówi 
o łączności dzieci robotniczych z 
dziećmi chłopskimi. Opowieść o 
dzieciach Irunu w Hiszpanji daje 
obraz tamtejszego PRAWDZIWE­
GO bohaterstwa. Następują spra­
wozdania z obozów czerwonohar-.

łem! Endecy „wysługują się Ro­
sji" Sowieckiej, a więc zarazem 
komunizmowi.

„To jeszcze niezupełnie w yraź­
ne" — powie czytelnik — „na ra­
zie mamy tylko Rosję Sowiecką". 
Ale zaraz — zaraz! Posłuchajmy 
— pokazuje się, że p. Kozicki pra 
gnie „ludowego frontu" (!) państw  
demokratycznych i socjalistycz­
nych:

„W „Myśli Narodcrwej" (20 
września) w art. S. Kozickiego — 
„Francja, Polska i Rosja" czyta­
my przerażające swą naiwnością 
uzasadnienia „frontu ludowego“ 
państw, kierowanych przez Bluma 
i Stalina, do których Polska ma 
się całkowicie dopasować".
Ha! Sprawa jasna! Przyłapano 

„gołubczyka" z kominternu! Na­
wet bez użycia tortur Torkwema­
da wyjaśnia podobieństwo pozy­
cji p. Kozickiego do pozycji. 
K. P. P.:

„Propagowanie oparcia dla Po! 
ski u chwilowego (Francja) i przy 
sięgłego (Rosja) przyjaciół czer­
wonego Madrytu, symbolizujące­
go destrukcyjne dążenia Rosji f 
je j sojuszników europejskich bez 
odrobiny złośliwości porównać mo­
żemy z enuncjacjami Kom. Partji 
Polski".
Komunistycznej Partji! Pięć lat

kryminału murowane!
Zegadłowicz i inni literaccy ko- 

munofile —  dodaje tw ardo Torkw e 
m ada — nie są tak niebezpiecz­
ni, jak ci „stokroć gorsi" sowie- 
tofile z „Dziennika Nar.". Dzie­
sięć lat!

Sprawa przypieczętowana. E- 
misarjuszy wykryto. Pieniędzy 
(moskiewskich) jeszcze nie znale­
ziono. Ale „Dziennik" — jako or­
gan emisarjuszy sowieckich— na­
leżałoby zamknąć...

***
A teraz poważnie. Koło się zam 

knęło. PPS — to komuna. Ludów 
cy — komuna. Sanacja (lewica)—  
komuna. A teraz się pokazuje, że 
i endecja — to komuna... W szy­
stko — komuna. Polska — kom u­
ną...

Czy nie za głupie to, zacni pa­
nowie? Czy nie czas zaprzestać 
tej gw ary? Czy nie czas mówić 
ludzkim, obywatelskim językiem?

Farsa staje się nieznośną. Jak 
tą  Polskę przedstawiam y oczom  
zachodu?

A przedewszystkiem oszukuje­
my siebie samych. Skoro djagno- 
zę (rozpoznanie) stawiamy fałszy­
wą — jak może terapja (leczenie) 
być dobre?

Dość tej „obsesji" i tego oszu­
stwa! K. CZAPIŃSKI.

cerskich, nowelka, informacje or­
ganizacyjne.

Cena zeszytu 20 gr. Prenumera­
ta roczna 2 zł. 50 gr., półroczna—  
1 zł. 30 gr. Konto PKO. 25.950.

Adres: Warszawa, Warecka 7.
Każdy towarzysz, każdy przyja­

ciel naszego ruchu musi zdobyć 
się na ten wysiłek: musi dać swo­
im dzieciom

„GROMADĘ"!
pobieżenie powodzi, uregulowanie 
żeglugi i współdziałanie w elek- 

czy tryfikacji (dwa ostatnie zbiorniki), wienia gospodarki.

Program dobrobytu
chybnie do nowej rzezi wojennej i 
gdy się porówna z temi krajam i 
taką Szwecję, czy Danję, to chwi­
lami trudno uwierzyć, że to jest 
jedna i ta sama Europa w jednym 
i tym samym okresie czasu.

Bez przelewu kropli krwi, w a- 
tmosferze wolności i prawa, doko­
nywa się na północy Europy 
mrówcza i twórcza praca stopnio­
wej przebudowy społecznej. H ała­
śliwy w rzask krwawych dyktatur 
zagłusza tę cichą i błogosławioną 
twórczość. A przecież Europa o- 
cknie się pewnego dnia i odda na­
leżny hołd zasłudze socjalizmu 
skandynawskiego, jako pioniera 
nowego ustroju, urzeczywistniane­
go drogą demokracji i swobody.

(jm b .).
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TO KUPNO LOSU 1-e) KLASY 37-ej LOTERII PAŃSTWOWEJ 

W SZCZĘŚLIWEJ I POPULARNEJ KOLEKTURZE

„ N A D Z I E J A "
Warszawa, Marszałkowska 117

CIĄ6NIENIE l - E I  KLASY ROZPOCZYNA SIĘ D M A  2 2 - g o  B. N
Tysiącom ludzi przyniosła ostatnia Loteria szczęśce  i do 
brobyt. Nie należy zatem szczędzić drobnej kwoty, albo 
wiem wyłożony pieniądz może wrócić się stokrotnie. Szans 
wygrania są tak wielkie, że ryzyko jest istotnie minimalne

Główna wygrana 1.000.000 złotych
*»

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE

na aezon
JESIENNO-
ZIMOWY

poleea firma-'

1ACJE I
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WARSZAWA, H A R S Z A t K O W S K A  1 5 2 ,  telef. 619-91 
FILJA I-SZAi C h m ie ln a  1 4 , telefon 656-93. ■ ' m iiw i i —
FIL JA II: W l a r a b o w a  O , tal. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Złapano agentów „Kominternu”
Nareszcie! nareszcie!

Plany inwestycyj państwowych

„G rom ada”
skupia naszych najmłodszych
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek
Obrady genewskie
O pokóf gospodarczy
Czy bar je ry  celne i ograniczenia dewizowe na świecie z a s t a n i  zniesione?

W poniedziałek obradowała w Ge 
newie druga (gospodarcza) komisją 
Zgromadzenia Ligi, której przewod­
niczący van Langenhove, otwierając 
dyskusję zaznaczył, że po ogłosze­
niu raportów komitetów ekonomicz­
nego i finansowego zaszedł fakt 
szczególnie doniosły, którym jest de­
klaracja, francusko - angielsko -  a- 
merykańska oraz francuskie zarzą­
dzenia walutowe, które deklaracji 
tej towarzyszyły. Ze względu na to, 
że w deklaracji tej znajduje się apel 
do współpracy innych państw, prze 
wodniczący wyraża opinję, że komi­
sja Zgromadzenia Ligi zechce wypo 
wiedzieć się na temat deklaracji 
francusko - angielsko - amerykań­
skiej.

ANGLJA ZA ZNIESIENIEM 
KONTYNGENTÓW I KONTROLI 

DEWIZ.
W dyskusji pierwszy przemawiał 

delegat Wielkiej Brytanji Morrison, 
który stwierdził, że dewaluacja pie­
niądza we Francji, Holandjj i Szwaj 
carji, nastąpiła po dewaluacji w An 
glji, która uczyniła to ze swą walu­
tą  już przed paru laty. Mówca zwró 
cił m. in. uwagę na zwyżkę rent 
francuskich, co jest dowodem, że o- 
statnie decyzje walutowe Francji by 
ły słuszne. P. Morrison podkreślił ró 
wnież, że w przeciwieństwie do daw­
niejszych uchwał dewaluacyjnych o- 
statniej decyzji towarzyszy w ie lk *  

w y s i łe k  w  k ierun łcu  w sp ó łp ra cy  m ię  
d zy n a ro d o w e j.  Dalej p. Morrison o- 
powiada się stanowczo za  zn ie s ie ­
n ie m  sy s te m u  r e g la m e n ta c ji  d e w iz  i 
k o n ty n g e n tó w ,  ponieważ, zdaniem 
mówcy, nie istnieją już powody u- 
trzymania obu tych ograniczeń. 
Rząd brytyjski celem ożywienia han 
dlu międzynarodowego nie będzie czy 
pił dyskryminacji w stosunku do im 
portu zagranicznego, mimo, że bi­
lans handlowy Anglji wykazuje po­
ważny deficyt. Mówca ma nadzieje, 
że państwa, które dokonały dewalu­

acji pieniądze, oprą się presji pew­
nych interesów prywatnych i wez­
mą pod uwagę zalecenia komitetu eko 
nomicznego Ligi co do zniesienia kon­
tyngentów i kontroli dewiz. Dalej 
p. Morrison wskazał na właściwość 
g en era ln eg o  o b n iżen ia  s ta w e k  cel­
n y c h ,  do czego pierwszym krokiem 
są zarządzenia wydane we Francji i 
Holandji.

SPRAWA PODZIAŁU 
SUROWCÓW.

Z kolei delegat Wielkiej Brytanji 
przypomniał interwencję brytyjską 
w sprawie lepszego rozdziału surow­
ców, stwierdzając, że ankieta Ligi 
Narodów w tej sprawie winna doty 

czyć nie tylko surowców przemy­
słowych, ale i żywnościowych do te- 
rytorjów kolonjalnych. W zakończe­
niu p. Morrison zapowiedział, iż 
przedstawi dwa projekty rezolucji. 
Pierwszy projekt rezolucji, doty­
czącej sprawy surowców, wzywa m. 
inn. Radę Ligi, aby ta, po naradze­
niu się z państwami nie należącymi 
do Rady, które bądź jako producen­
ci, bądź konsumenci posiadają spe­
cjalne interesy w tej sprawie, powo 
łała komisję złożoną z członków ko­
mitetu ekonomicznego i finansowe­
go oraz innych osób posiadających 
odpowiednie kwalifikacje, celem prze 
studjowania tego zagadnienia oraz 
opracowania raportu.

FRANCJA ZA POLITYKĄ 
OŻYWIENIA OBROTÓW.

Kolejnym mówcą był delegat fran 
cuski minister Bastid, który, wyłu- 
szczając powody dewaluacji franka 
francuskiego, stwierdził że Francja 
dokonała wyboru pomiędzy polityką 
autarkji a polityką ożywienia obro­
tów. Utrzymanie franka na daw­
nym poziomie byłoby możliwie, decy­
dując się jednak na dewaluację, 
Francja żywiła nadzieję, że dewalu­
acja doprowadzi do układu między­

narodowego. Nazajutrz po dewalua­
cji, R zą d  fr a n c u s k i  zn ió s ł b lisko  'A 
sw o ich  k o n ty n g e n tó w , o b n iży ł o 15 
do 20 p ro c e n t c ła  n a  to w a ry  n ie sko n  
ty n g e n to w a n e  o raz o b n iży ł o 20  p ro ­
cen t o p ła ty  lic en cy jn e , d o tyczą ce  pro  
d u k tó w  sk o n ty n g e n to w a n y c h .  Pow­
szechne ożywienie obrotów będzie je 
dnak mogło dokonać się dopiero wó­
wczas, gdy we wszystkich krajach 
zniesione zostaną zarządzenia u tru­
dniające i hamujące obroty towa­
rów, kapitału i ludzi.

Gest dokonany przez państwa blo 
ku złotego — zakończył swą mowę 
p. Bastid, — nie da pełnych rezul­
tatów, jeśli nie stanie się on przy­
kładem dla innych państw.

Stanowisko Rządu Polskiego
wobec Pokoju Gospodarczego zniesienia ce ł i swobodnej emigracji

Na Komisji Gospodarczej Ligi Na 
rodów zabrał głos również delegat 
Polski podsekretarz stanu Adam Ro 
se, który na wstępie stwierdził, iż 
przyłącza się do optymizmu, jaki o- 
żywiał wystąpienie delegatów Fran­
cji i W. Brytanji, wyrażając równo­
cześnie nadzieję, że obrady komisji 
dadzą wyniki konkretne i pozytyw­
ne.

Niemniej jednak p. Rose uważa, 
że t. zw. zrównanie pieniądza samo 
przez się nie może dać wyników wy 
starczających, jeżeli chodzi o utrzy­
manie równowagi bilansów płatni­
czych. Faktem jest bowiem, że po 
raz pierwszy w dziejach ludzkości

Co zrobi Polska
z mandatem Ligi w  sprawie Gdańska

Sytuacja w Hiszpanji
w nocy z poniedziałku na wtorek

Na froncie północnym i północ­
no - zachodnim Hiszpanji sytua­
cja w  dalszym ciągu niezmieniona. 
Atak na Oviedo wchodzi w okres 
niezwykłego napięcia.

Na froncie aragońskim artylerja 
rządowa bombardowała Jaca.

Na froncie południowym na od­
cinku Don Benito w prowincji Ba 
dajoz sytuacja korzystna dla 
wojsk rządowych. Odparto tam 
szwadron kawalerji powstańczej, 
zadając mu duże straty.

Oddziały rządowe zajęły poza- 
tem miejscowości Tozar i Limo- 
nes, panujące nad drogą do Alca­
la la Real w prowincji Jean.

Na froncie środkowym wojska 
rządowe odparły powstańców, któ 
rzy atakowali pozycje pod Halva 
Peral w prowincji Avila.

NA FRONCIE BILBAO.
Specjalny wysłannik Havasa do 

nosi, że wojska rządowe znajdują 
się w niewielkiej odległości od 
Vittoria, poważnie zagrażając te­
mu miastu. W kołach baskijskich 
i Frontu Ludowego w Bilbao pa­
nuje przekonanie, że powodzenie 
wojsk rządowych na tym odcinku 
frontu należy przypisać energji i

szybkości decyzji dowódcy wojsk 
rządowych, majorowi Ciutad.

DONIESIENIA REBELJI.
Radjostacje powstańcze komuniku 

ją: poniedziałkowe operacje wojskowe 
ograniczyły się do umocnienia dotych­
czasowych pozycji w przewidywaniu 
nowej ofensywy. Na froncie biskaj­
skim natarcie na Bilbao trwa. M. Ei 
bar jest całkowicie otoczone. Na po 
zostałych frontach wojska powstań 
cze posuwają się szybko naprzód.

Z Burgos donoszą, że wojska po­
wstańcze zbliżają się do linji kolejo­
wej Madryt — Walencja i że obe­
cnie są od niej w odległości 10 kim. 
NA I MIEJSCU MAROKAŃCZY­
CY, NASTĘPNIE LEGJA CUDZ., 
A NA KOŃCU „WALECZNI" PO­

WSTAŃCY.
Na czwartek lub piątek zapo­

w iadają powstańcy generalne na­
tarcie na M alagę z udziałem wojsk 
lądowych, m arynarki i lotnictwa.

Pierwsza linja podczas natar­
cia na M alagę będzie się składa­
ła z ok. 5.000 M arokańczyków. W 
drugiej linji będzie się posuwała 
Legja Cudzoziemska, a w trzeciej 
ochotnicze oddziały „falangi hisz­
pańskiej".

Na poniedzialkowem posiedze­
niu Rady Ligi w Genewie przyjęto 
raport komisji trzech w sprawach 
gdańskich. Raport ten wskazuje 
na trudności, z jakiemi Rada Ligi, 
jako gwarantka konstytucji Gdań 
ska oraz W ysoki Komisarz Ligi, 
spotykają się ze strony władz 
gdańskich w  wykonywaniu swej 
roli.

Rezolucja przyjęta przez Radę, 
biorąc pod uwagę, że statut W ol­
nego Miasta stworzono dla umo­
żliwienia jak najlepszych warun­
ków rozwojowych Gdańska, dalej 
dla zabezpieczenia praw Polski, 
przyznanych jej przez akty mię­
dzynarodowe — zwraca się do 
Rządu polskiego z prośbą zbada­
nia w imieniu Rady sytuacji oraz 
znalezienia środków dla położenia 
kresu trudnościom, które senat 
stosuje wobec W ysokiego Komi­
sarza i aby przez to gwarancja Li 
gi Narodów uzyskała zupełną sku 
teczność.

Rada prosi równocześnie komi­
tet 3-ch, aby dalej śledził sprawę 
i wyraża gotowość w razie konie­
czności, zebrania się na sesji spe­
cjalnej.

W  dyskusji nad raportem za­
brali głos przedstawiciele państw,

zasiadających w komitecie 3-ch, 
a mianowicie francuski minister 
spraw zagranicznych Delbos, de­
legat W. Brytanji lord Cranborne 
oraz szwedzki minister spraw za­
granicznych Sandler, którzy pod­
kreślili znaczenie, jakie przywią­
zują do podjęcia się przez Polskę 
tej misji oraz stwierdzili gotowość 
współpracy z Polską.

Następnie przemówił delegat 
Polski, minister Komarnicki, który 
złożył deklarację, wyrażającą głę 
bokie przeświadczenie i nadzieję, 
że w wykonaniu misji, która Pol­
sce została powierzona przez Ra­
dę Rząd Polski będzie mógł liczyć 
na poparcie Senatu W. Miasta (?) 
celem znalezienia właściwych środ 
ków, prowadzących do odprężenia 
w warunkach, które ZADOWOL- 
NIŁYBY WSZYSTKICH ZAINTE­

RESOWANYCH.
W zakończeniu debaty sprawo­

zdawca (przedstawiciel Wielkiej 
Brytanji) zaznaczył, iż wobec wa- 
kansu na stanowisko wysokiego 
komisarza Ligi w  Gdańsku, spo­
dziewa się, iż będzie mógł nieba­
wem rozpocząć rozmowy, celem 
przedłożenia Radzie nazwisk kan­
dydatów.

Trocki lub ryby
Zemsta Stalina za udzielenie  azylu Trockiemu

Z Oslo donoszą, iż Rząd sowie-1 donosi, że Rząd sowiecki zmierza 
cki wstrzym ał od szeregu tygodni tą drogą do w yw arcia nacisku na 
zamówienia na dostawę ryb z Nor Rząd norweski, celem wydalenia 
wegji do ZSSR. P rasa norweska * Trockiego.

Japonja traktuje Chiny jak kolonie

POSTĘP TECHNIKI PRZEŚCI­
GNĄŁ ZDOLNOŚCI KONSUMCJI.

Aby zrównanie pieniądza stało się 
całkowicie skuteczne trzeba będzie 
zrównoważyć bilanse płatnicze po­

szczególnych państw.
Polska, która jeszcze 4 miesiące te 

mu nie znała ograniczeń dewizo­
wych, zdecydowała się wstąpić na 
drogę tej reglamentacji, powodowa­
na troską, aby nie wprowadzać do 
siebie towarów, za któreby nie mo­
gła później zapłacić. Byłoby nieucz 
ciwie otwierać granice dla wszelkie­
go importu, nie troszcząc się równo 
cześnie o sposób zapłaty. Byłoby też 
rzeczą nierozważną dopuścić import 
bez ograniczeń, nie dbając przede- 
wszystkiem o zapewnienie importu 
niezbędnych surowców.
SPRAWA WOLNOŚCI OBROTU 

KAPITAŁÓW I RĄK PRACY.
Przechodząc do wolności obrotu ka­

pitałów i rąk pracy, mówca twierdzi, 
że trudno byłoby żądać natychmiasto­
wego otwarcia granic dla emigracji 
polskiej do tych krajów, które daw­
niej przyjmowały polskiego robotni­
ka, a które dzisiaj cierpią na bezro­
bocie. Niemniej jednak trzebaby w 
tej dziedzinie zrobić poważny wysi­
łek.

Co zaś do natychmiastowego wpro 
wadzenia swobody obrotów kapitała­
mi, to państwa posiadające długi za 
mrożone, musiałyby utracić przez te 
zapasy dewiz, co spowodowałoby u- 
padek ich pieniądza.

SPRAWA SUROWCÓW.
Przyłączając się zkolei do projektu 

rezolucji, przedstawionej przez dele­
gata angielskiego w sprawie surow­
ców, p. Rose stwierdza, że import 
surowców wynosi w Polsce przeszło 
połowę całego importu zagraniczne­
go. Zaopatrzenie poszczególnych kra­
jów w surowce jest tedy jednym z 
głównych zagadnień.

ZAGADNIENIE SWOBODNEJ 
EMIGRACJI.

Trzecim zagadnieniem jest swobo­
da emigracji. Przypominając wyniki 
prac Międzynarodowego Biura Pracy 
w tej dziedzinie, p. Rose stwierdza, 
że należy wyjść z okresu badań i dą­
żyć do konkretnych rozwiązań. W 
państwie takim jak Polska, gdzie gę­
stość zaludnienia na wsi jest prawie 
2 i pół raza większa niż w Danji,, bę­
dącej przecież klasycznym krajem 
rolniczym i 2 razy większa niż we 
Francji i Niemczech — jest rzeczą 
jasną, że zagadnienie to nie może 
być bagatelizowane. Polska, postawio 
na wobec hasła „wolność handlowa 
oraz zniesienie ekonomji autarchicz- 
nej“, będzie musiała zapytać się sie­
bie, co wypadnie czynić jej z nadmia 
rem rąk pracy.

Z drugiej strony — ciągnął dalej

Sald Bey el Aasi
organ zule rewoltę bedu nów palestyńskich

W zględny spokój, który panował 
w poniedziałek w Szanghaju, zo­
stał zakłócony przez incydent, któ­
ry ponownie wniósł nastrój niepo­
koju. Oddział japoński, dowodzo­
ny przez kilku oficerów wtargnął 
do jednego z przedmiejskich urzę­
dów policyjnych Szanghaju, gdzie 
przeprowadził rewizję, rzekomo w  
poszukiwaniu szpiegów. Do star­
cia nie doszło, ponieważ chińscy 
policjanci nie stawili oporu. Ja ­
pońskie odziały przeprowadziły 
prócz tego rewizje w szeregu do­
mów dzielnicy Szapei.

Agencja Domei donosi z Nankinu, 
że m arszałek Czang - Kai - Szelc 
przybył z Ku -  Ling samolotem do 
Nankinu na konferencję z am ba­
sadorem japońskim Kawagoe. 
Czang - Kai -  Szek zajmie stano­
wisko w spraw ie stosunków chiń 
sko -  japońskich na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego (Juanu), 
poczem będzie konferował z Ka­
wagoe. Na naradę tę przybędzie 
z Szanghaju również Kawaszima, 
który wiezie ze sobą nowe instru­
kcje min. Arita.

W  Jerozolimie krążą pogłoski, 
że na terenie Palestyny pojawić 
się miał znany przywódca Arabów 
syryjskich Said Bey el Aasi, który 
ma zorganizow ać powstanie wśród 
Beduinów, zamieszkujących połu­
dniową część kraju. Towarzyszy 
mu grupa dobranych wojowników. 
Za teren swych operacyj obrać 
miał Aasi okolice Jerozolimy, He­
bronu, Beerszeby oraz południowe 
wybrzeże M orza M artwego.

W całym kraju zanotow ano w y­
padki ostrzeliw ania osiedli żydow­
skich. W Betleem wywiązała się 
między patrolem policyjnym a kil­
koma Arabami dłuższa strzelani­
na, w czasie której jeden Arab zo­
stał raniony. W miejscowości Kfa- 
etzian niewykryci spraw cy znisz­
czyli wiele drzew owocowych w 
sadach żydowskich. Rurociąg n af­
towy został znów uszkodzony w 
pobliżu miejscowości Beizan.

Ulgi dla więźniów

W Austrji
Dwie Heimwehry walczą

Z W iednia donoszą, że zwolen­
nicy mjr. Fey'a, po usunięciu tego 
ostatniego z Heimwehry przez 
księcia Starhem berga, ukonstytu­
ow ali się jako wiedeńska Heim- 
w ehra  i rozesłali parę oświadczeń 
do prasy, z których wynika, że w 
Austrji istnieją obecnie dwie orga­
nizacje Heimwehry.

Kanclerz Austrji Schuschningg 
zajął narazie wobec zatargu w

Heimwehrze stanowisko neutralne, 
obserw ując rozwój wydarzeń. Nie 
wiadomo, jakie stanowisko zajmie 
Heimwehra tyrolska, o której po­
zyskanie stara się Fey. W kołach 
dobrze poinformowanych mówią, 
że Rząd zapewne będzie unikał p. 
wzięcia zbyt radykalnych decyzji, 
jak np. rozw iązania Helmwehry, 
która straciła dużo ze swego daw 
nego znaczenia.

W śród kryminologów wciąż ak ­
tualne jest zagadnienie, czy należy 
więźniom, odsiadującym dłuższe 
wyroki, udzielać pewnych ulg, jak 
ńp. zwolnienie z więzienia na krót­
ki okres czasu, zwolnienie na ur­
lop zdrowotny i t. d. Zdania są 
podzielone, jedni uw ażają, że na­
leży stosować rygor w całej pełni, 
drudzy są za humanitarnem trakto­
waniem więźniów.

Zwolennicy tej drugiej metody 
na poparcie swojego stanow iska 
przytaczają następujący wypadek, 
który niedawno zaszedł w Dubli­
nie. W ięźnia karetką więzienną 
przeprow adzano z jednego w ię. 
zienia do drugiego. Na * granicy 
m iasta auto więzienne zderzyło się 
z ciężarówką. Szofer więzienny o- 
raz dwaj konwojujący więźnia po­
licjanci ulegli ciężkim obrażeniom, 
więzień wyszedł praw ie bez szwan 
ku. C iężarówka została rozbita.

Nic i nikt nie stał więźniowi na 
przeszkodzie do ucieczki. Tym cza. 
sem więzień pospieszył do telefo­

nu, wezwał Pogotowie oraz zaw ia­
domił policję, poczem wrócił na 
miejsce wypadku i okazał ranio­
nym pomoc w granicach swoich 
możliwości.

Gdy nadążyła pomoc więzień od 
dał się w ręce poliji. W uznaniu 
za to zachowanie się, miejsowe 
władze sądowe darowały prze­
stępcy część kary, którą ma jeszcze 
odsiedzieć.

Zwolennicy hum anitarnego trak ­
tow ania podkreślają ten wypadek, 
dowodząc, iż należy więźniów da­
rzyć pewną swobodą.

Budżet we Wrześniu
Miesiąc wrzesień r. b. według 

tymczasowych zestawień rachun­
ków skarbowych, zamknięty został 
nadwyżką dochodów nad w ydat­
kami. Dochody we wrześniu w y­
niosły 175.292 tys. zł., w ydatki 
175,002 tys. zł., nadw yżka budże­
tow a wynosi zatem 209 tys. (PAT)

rr.óv-c2 , jeżeli ot'v*cv'fcię granica 
dla emigracji kolonizacyjnej jedy­
nej zresztą, jaka w tej chwili zdaje 
się być możliwa — powstaje zagad­
nienie fin a n so w a n ia  ta k ie j  e m ig ra ­
c ji.  Jeżeli bowiem przeciętny emi­
grant ma ze sobą 1.000 fr., wów­
czas em ig ra c ja  100 ty s .  osób spow o  
dow ać m oże  za c h w ia n ie  się  p ien ią ­
d za  w  d a n y m  p a ń s tw ie . E m ig ra c ja  
do P a le s ty n y , m im o  sw y c h  w ą sk ich  
ro zm ia ró w  (biorąc pod uwagę cało 
kształt zagadnienia, jakie trzeba 
rozwiązać) k o sz to w a ła  P o lskę  w  r .  
1905 U0 —  50 m iljo n ó w  zł., co p o ­
w a żn ie  u tru d n iło  sy tu a c ję  dew izo w ą  
w  P olsce.

JAK ROZWIĄZAĆ KWESTJĘ 
ŻYDOWSKĄ?

Sprawa ludności żydowskiej — 
kontynuował p. Rose — jest w Pol 
see specjalnie paląca. Na 34 mil j o - ' 
ny ludności, około 10 miljonów mie­
szka w miastach. Z tej liczby 8.600 
tys. stanowią Żydzi, uprawiający 
tylko pewne specjalne zawody. Są 
to przeważnie kupcy, jeżeli ich war 
sztaty pracy mogą być nazwane nor 
malnymi placówkami handlowymi. 
Zagadnienie, które powstaje jest wte 
dy bardzo trudne. Jest to zagadnie­
nie, które państwa zachodu rozstrzy­
gnęły już u siebie przed kilkudzie­
sięciu laty i które polega na racjo­
nalizacji handlu i zniesieniu zbęd­
nych ogniw pośrednictwa. J e d n a k o ­
w o ż ka żd a  n o w a  k o o p era ty w a  ro ln a , 
ja k a  p o w sta je , ka żd e  n ow e p rzed s ię  
b iorstw o , s tw o rzo n e  celem  p o lep sze ­
n ia  o rg a n iza c ji h a n d lo ive j, iv y w o lu je  
coraz to  now e tru d n o śc i w  e g zy s te n ­
c ji  s e te k  ro d z in  ży d o w sk ich .  Jest rze 
czą jasną, że sprawa ta wymaga pe­
wnych środków zaradczych.

Jest niedopuszczalne — kończy p. 
Rose — aby tego rodzaju instytucje 
iak Liga Narodów i Międzyu. Biuro 
Pracy — zajmowały się zagadnie­
niami emigracyjnymi

TYLKO TEORETYCZNIE, 
nie stawiając sprawy konkretnie 
ja k  m o żn a  zorganizo toaó  w  obec­
n y c h  w a ru n k a c h  e m ig ra c ję  z  k ra jó w  
p rze lu d n io n yc h  do kra jó to  o d e fic y ­
cie lu d n o śc io w ym .  Zadanie to, o cha 
rakterze par excellence m io^m aro- 
dowym musi obecnie znaleźć swe 
konkretne rozwiązanie. W Genewie 
podejmowano w ostatnich latach wie 
le prób interesujących, rozwijano je, 
ale niestety również bezskutecznie.
Z faktu tego wyciągnąć trzeba na­
leżyte wnioski, stwierdzić, jakie pro 
bierny nadają się do konkretnych roz 
wiązań i skoncentrować na nich u- 
wagę.

UATTAWZA fZKOLA «VM OO!OPUW »
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(Ostatnie w iadom ości na str. 1 i 2-ej)

i i f iadfrBWości S portowe
Sprawa s tosunków 
sportowych Polski 
i Czechosłowacji

W jednem z pism czechosłowackich 
czytamy: „Na drodze nawiązania do­
brych stosunków ze sportem polskim 
nie ma z naszej strony żadnych prze­
szkód. Przeciwnie, fakt ten powita­
libyśmy z największą radością".

Wiemy dobrze wśród jakich okolicz 
ności zerwano te stosunki. Na trzy 
dni przed terminem odwołano mecz 
międzypaństwowy Polska —  Czecho­
słowacja w boksie, a następnie i mecz 
piłkarski. I, nie łudźmy się: zadecy­
dowały o tem względy polityczne. Nie 
ulica Marszałkowska, siedziba P. Z. 
P. N. lub Poznań siedziba PZB., ale 
ulica Wierzbowa. Kto sądzi inaczej, 
a byli tacy swego czasu, ten się myli, 
albo niedostatecznie orpmiuje się w 
zakamarkach polityki międzynarodo­
wej. Nie było żadnych specjalnych 
powodów natury sportowej do odwo­
łania meczów. Jest rzeczą jasną, że 
wszystkie dziedziny życia publicznego 

społecznego podporządkowane są 
dzisiaj polityce. I, nie można mieć 
pretensji do tego, że każde państwo 
kształtuje swoją politykę zagraniczną 
w taki sposób, aby pewne posunięcia 
wewnętrzne nie pozostawały w 
sprzeczności z ogólną linją tej polity 
ki. Chodzi tylko o to, by ta  linja była 
celowa i pożyteczna. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że głos czeskiego pi­
sma pojawił się nie, przed, ale PO, 
wizycie gen. inspektora sił zbrojnych 
Rydza - Śmigłego w stolicy Francji. 
Czy sport polski ucierpi na zbliżeniu 
z Czechosłowacją? Wbrew temu, co 
czytaliśmy na łamach I. K. C. swego 
czasu, i to w dziale sportowym, śmie­
my twierdzić, że nie tylko nie 
ucierpi, ale wręcz przeciwnie, mocno 
zyska. Nie znaczy to, byśmy nie do­
ceniali znaczenia naszego sportu, byś 
my mu nie życzyli jak najlepszego roz 
woju, ale z całym stoicyzmem, twier­
dzimy, że sport czeski, zwłaszcza nie­
które jego dyscypliny, stoi wyżej od 
naszego. Przedewszystkiem sport pił­
karski. Jest on jednym z najsilniej­
szych na rynku międzynarodowym 
Do czasu zerwania stosunków polsko-

czeskich kontakt między piłkarstwem 
polskim a czeskim był żywy. Pa­
miętamy jeszcze czasy przedwojenne. 
Kluby małopolskie, szczególnie kra­
kowskie, gościły bardzo często kluby 
czeskie. Najczęściej „Wisła" potyka­
ła się z nimi. I, nie wyszła sportowo 
na tym źle. Finansowo imprezy takie 
się opłacały, gdyż Czesi stosunkowo 
nie stawiali wygórowanych warun­
ków. A jest z kim grać! Wystarczy 
wspomnieć o Sparcie i Slavii. Także 
inne kluby przewyższają naszą klasę 
ligową. O innych dyscyplinach sporto­
wych jak boks, tenis, lekka-atletyka, 
pływanie, już nie wspominamy. Nie 
ulega wątpliwości, że ruch wzajemnej 
wymiany sportowej, ożywiłby się ku 
obopólnej korzyści. Dlatego, gdy 
zwłaszcza względy polityczne doznały 
zastrzyku przeciw „wojennego", nie 
powinno się przejść do porządku nad 
gotowością czeską wznowienia stosun 
ków sportowych pomiędzy krajami, 
które niegdyś pozostawały w naj­
bliższym kontakcie sportowym. Kto 
wię, czy właśnie sport nie stanie się 
tym potrzebnym dla obu państw — 
pomostem zgody i harmenji. Demo­
kratyczna opinia narodu po obu stro­
nach tego szczerze sobie życzy, a sfe­
ry sportowe, fakt wznowienia stosun­
ków przyjmą chyba z zadowoleniem. 
To też wierzymy, że już nie za długo, 
nasi sportowcy powitani zostaną na- 
zielonej murawie czeskiej gromkim 
okrzykiem przyjaźni, jak też czescy 
na ziemiach polskich.

Czekamy na pierwsze fakty.
M. STATTER.

Piffka nożna
WARSZAWA —  KUTNO 3:0 (1:0)

W Kutnie* rozegrany został mecz 
piłkarski, w którym reprezentacja 
Warszawy klasy A pokonała repre­
zentację Kutna w stosunku 3:0 (1:)«

Gry sportowe
CHORZÓW — MISTRZEM 

POLSKI W SZCZYPIORNIAKU
W Katowicach rozegrany został 

finał o mistrzostwo Polski w szczy- 
piorniaku pomiędzy KS Chorzów i Po 
gonią, zakończony zwycięstwem Cho­
rzowa w stosunku 3:0 (2:0).
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Zasadnicze orzeczenie N.T.A.

w stan nieczynny dla „dobra służby
Jan Leśniak, nieetatowy ślusarz 

warsztatów kolejowych w  Kato­
wicach przeniesiony orzeczeniem 
Ministra Komunikacji ze względu 
na „dobro służby" w „stan nieczyn 
ny“ wniósł przez swego zastępcę 
prawnego adwokata d-ra Bronisła 
wa Fellera w  Krakowie skargę do 
Najw. Tryb. Administracyjnego 
przeciw Ministerjum Komunikacji. 
Na rozprawie przed Najw. Tryb. 
Administracyjnym zastępca praw­
ny powoda wniósł o uchylenie za­
skarżonego orzeczenia Minister­
jum Komunikacji z powodu wadli­
wego postępowania, uzasadniając, 
że sprawowanie się powoda nie da 
ło żadnego powodu do przeniesie­
nia go w „stan nieczynny" ze 
względu na „dobro służby", co 
stwierdzają akta osobowe skarżą­
cego Leśniaka. Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny przychylając 
się do wywodów zastępcy praw­
nego powoda UCHYLIŁ ZASKAR­
ŻONE ORZECZENIE MINISTER­
JUM KOMUNIKACJI z powodu wa 
dliwego postępowania wyrokiem 
L. Rej. 8326/33, a w motywach wy 
roku zaznaczył, że z akt osobo­
wych powoda wynika, iż jego opi- 
nja służbowa pod względem uzdol 
nienia do służby na zajmowanym 
stanowisku, sumienności i gorliwo 
ści w  służbie, oraz zachowania się 
w służbie i poza służbą była „do­
bra". Zadaniem Najw. Tryb. Admi 
nistracyjnego jest badanie, czy wła 
dza pozwana NIE KIEROWAŁA 
SIĘ DOWOLNOŚCIĄ, przekracza­
jąc zakreślone ustawą granice 
przysługującego jej swobodnego 
uznania, lub czy nie naruszyła 
form postępowania ze szkodą dla 
skarżącego. W  niniejszej sprawie 
ustalenia właściwej władzy admi­
nistracyjnej, na których to ustale­
niach pozwana władza oparła za­
skarżone orzeczenie, same przez 
się nie ujawniają w odniesieniu do 
skarżącego, jako pracownika ko­
lejowego, związku tych ustaleń „z 
dobrem służby" stanowiącym w y­
móg zastosowania ust. 1 § 134 roz 
Porządzenia Rady Ministrów z 8 
1'Pca 1929 poz. 738/32 Dz. Ust.

WOBEC TEGO NAJWYŻSZY 
TRYB. ADM. UCHYLIŁ ZASKAR­
ŻONE ORZECZENIE Z POWODU 
WADLIWEGO POSTĘPOWANIA 
I ZARZĄDZIŁ ZWROT OPŁATY. 
Z POWYŻSZEGO ORZECZENIA 
WYNIKA, ŻE PRZENIESIENIE 
PRACOWNIKA KOLEJOWEGO W 
STAN NIECZYNNY ZE WZGLĘ­
DU NA DOBRO SŁUŻBY MUSI 
BYĆ UZASADNIONE I TO NALE­

ŻYCIE, ORAZ NIE MOŻE BYĆ 
SPRZECZNE Z AKTAMI OSOBO­
WYMI PRACOWNIKA.

Orzeczenie ma, oczywiście, zna­
czenie bardzo istotne nie tylko 
dla ogółu pracowników kolejo­
wych, ale wogóle dla szerokich 
mas pracowniczych. Może to być 
ZAHAMOWANIEM DOWOLNOŚ­
CI różnych instancyj biurokratycz 
nych.

Jak wygląda praca
w samorządzie Sosnowieckim

Do jak iego  s topn ia  doszła non­
sza lan c ja  i n ieróbstw o m atadorów  
obozu „sanacy jnego" —  św iade­
ctwem tego może być przeb ieg  p o ­
siedzenia R ady M iejskiej w So­
snowcu z dn. 29 w rześnia b. r.

W zoru jąc  się na zw yczajach, 
stosow anych w  sanacyjnych o rg a ­
nizacjach —  p. prezydent K acz­
kowski —  w jednej osobie poseł 
na Sejm  z wyborów r. 1935, ni 
s tąd  ni zow ąd uznał za stosow ne

W „Tygodniu Młodzieży"

Niedziela ubiegła w Bielsku-Białej
D. 4-go  w  B ielsku-B iałej TUR. 

w raz z niem. socjalistycznem i o r­
gan izacjam i ośw iatow em i zo rgan i­
zow ał „D zień m łodzieży" —  na 
w iększą skalę. M łodzież zeb rała  
się w  Bielsku rano o g. 9-ej koło 
Domu Robotniczego i s tam tąd  po ­
chodem  z paru  ork iestram i i sztan 
daram i u dała  się do B iałej. Tam  
na bo isku  urządzono  zebranie. Z a­
gaił tow . Z aw ierucha. P rzem a­
w iali ttow . K. C zapiński z W a r­
szaw y i tow . Kowoll z Katowic. N a 
stępnie odbyły  się zaw ody i gry  
sportow e. N iestety, pogoda  niebar 
dzo dopisała.

Popołudniu  w  sali Dom u R obot­
niczego w  Bielsku odbyła się b a r­
dzo u dała  akademja (około 800 
uczestników ). Z agaił tow . Klim­
czak. P rzem aw iali ttow . K. C za­
piński, Kowoll i Z aw ierucha. W y ­
stępow ały  znakom ita o rk iestra ; 
niem iecki chór robotniczy; dekla­
m ow ali ttow . K. Kuźm a i Pyszów - 
na ; „S iła" z K om orowie odegra ła  
u tw ór teatra lny .

C ałość akadem ji w ypad ła  znako 
micie. T ow . C zapiński —  w śród  
ok lasków  —  złożył życzenia (nie­
obecnem u oczywiście) tow . D a­
szyńskiem u. O rganizacje robo tn i­
cze w  Bielsku -  Białej p lanu ją  zor 
gan izow anie w  październiku w iel­
kiej akadem ji ku czci D aszyńskie­
go.

P rzy  te j sposobności podkreśli-

Radjo warszawskie
ŚRODA, 7 października.

ranne". 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (p łyty). 7.15 Dzień 
nik poranny. 7.25 „Parę informa­
cji". 7.30 Muzyka (p łyty). 8.00 Au­
dycja dla szkół. H .30  Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 Koncert. 12.40 „Co robić z 
pnączami?". 12.50 Dziennik połud­
niowy. 15.00 Wiadomości gospodar-

Najmilsza 
podróż—to 
samolotem!

cze. 15.15 Muzyka (p łyty). 15.55 
„Skrzynka techniczna". 16.10 „Za­
gadki muzyczne". 16.30 Koncert. —  
17.00 Odczyt. 17.15 Dalszy ciąg kon 
certu. 17.50 „Pierwszym tram wa­
jem  eelktrycznym na wystawę kra­
jową w roku 1894-ym“. 18.00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomoś­
ci sportowe. 18.20 Koncert reklamo 
wy. 18.45 Program na jutro. 18.50 
„Co daje rolnikowi organizacja za­
wodowa". 19.00 „Opinja" —  obrazek 
obyczajowy z powieści W eyssenhof­
fa . 19.20 Muzyka lekka (p łyty). —  
20.35 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak wybudowali­
śm y naszą szkołę". 21.00 Koncert 
Chopinowski. 21.30 Koncert. 22.15 
Koncert kameralny. 23.00 Muzyka 
taneczna (p łyty).

my ogrom ny rozw ój ruchu zaw o­
dow ego w okręgu. Np. w łóknia­

rze w zrośli z 600 na 7 tysięcy (!). 
ZZZ całkow icie podupadł.

Akademja Młodzieży Robotniczej
B o c h n iw

M łodzież robotn icza w Bochni, 
zo rgan izow ana w PPS., urządziła 
dnia 4 b. m. z okazji „T ygodnia 
M łodzieży" uroczystą akadem ję. 
A kadem ję rozpoczęto odśp iew a­
niem przez chór m łodzieży pod 
b a tu tą  tow . Kąckiego „Na b ary ­
kady". N astępnie krótkie zagaje-

Dziś jak-, co  wieczór 
dla zębów

C h l o r o d o n ł

nie w ygłosił tow . D roździk, który 
pow ołał do prezydjum  ttow . Bajdę 
i Kąckiego. W  imieniu P PS  i TUR 
przem aw iał tow . U rbańsk i, im ie- 
nem m łodzieży w ygłosił piękny 
referat tow . B ajda. Chór odśp ie­
w ał „Hymn m łodzieżv‘'. O kolicz­
nościow e przem ów ienie o znacze­
niu T ygodn ia  m łodzieży o raz o 
roli i zadaniach  m łodzieży ro b o t­
niczej w ygłosił tow . dr. Szum ski. 
Po śpiew ie „C zerw onego S ztan ­
d aru " nastąp iły  deklam acje w ier­
szy robotniczych. M ocnem przem ó 
wieniem tow . W alas  zakończył 
im ponującą akadem ję.

Wiadomości P o lsk i *
POŻAR 

STRAWIŁ 25 BUDYNKÓW
W e w si Uroż. gm. Podgórze, 

pow . drohobyckiego, w ybuchł gro 
żny pożar w  dom u gospodarza  
Szczerbaka. W  skutek  silnego w ia­
tru  ogień przerzucił się szybko na 
sąsiednie zabudow an ia  i w krótce 
straw ił doszczętnie 20 budynków  
m ieszkalnych, o raz 5 gosp o d ar­
czych w raz z plonam i. Szkody wy 
noszą przęsło 25.000 zł. P rzyczyna 
pożaru  do tąd  nie zosta ła  ustalona.

ŚMIERĆ OD UDERZENIA 
PIORUNU 

N ad pow iatem  siedleckim  p rze­
sz ła burza z piorunam i. P odczas 
burzy 14-letni H enryk Chciak p a­
sący krow y pod  w sią Czołom yje 
schronił się pod drzewem . V/ d rze­
w o to  uderzy piorun, zab ija jąc 
chłopca na miejscu]

ZMIANA NA STANOWISKU 
NACZ. SĄDU W JAROSŁAWIU 

K ierow nictw o sądu grodzkiego 
w  Jarosław iu  ob ją ł sędzia gr. dr. 
Ignacy N ędzowski. D otychczasow y 
kierow nik  sądu grodzkiego w  Ja ­
rosław iu Feliks Różycki przeniesio 
ny został w  drodze dyscyplinarnej

do G rybow a na stanow isko  sędzie­
go grodzkiego przy  tam tejszym  są ­
dzie. Przeniesienie p. Różyckiego 
nastąpiło  z mocy w yroku sądu dy­
scyplinarnego w zw iązku ze sp ra ­
w ą b. sek re tarza  sądu grodz. Z ie­
lińskiego.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA
Rolnik W asyl M acyszyn w  Ułasz 

kow cach pod  C zortkow em , podej­
rzew ając  sw oją żonę o zdradę m ał­
żeńską, zam ordow ał ją  uderzeniem  
siekiery i w  ten sam  sposób zam or­
dow ał jej p rzyjacie la A ndrzeja Fur 
gę, poczem  oddał się w  ręce w ładz.

PETARDA NA ODCZYCIE 
ŻABOTYŃSKIEGO W WILNIE
W  sali przy ui. Końskiej 1, w 

W ilnie przyw ódca syjonistów  re­
w izjonistów  W łodzim ierz Ż abotyn 
siu w ygłosił odczyt, na który p rzy ­
było wielu słuchaczów .

P rzed rozpoczęciem  odczytu w 
przedsionku rzucił ktoś petardę z 
gazem  łzaw iącym . F akt ten w yw o­
łał popłoch. Po przew ietrzeniu  sali 
Żabotyński pod silną strażą  poli­
cji i sw oich zw olenników  w ygłosił 
odczyt.

„desygnow ać" ze sk ładu  Rady do 
Komisji szacunkow ej do w ym ia­
ru podatku drogow ego radnych: 
pp. S zenba (B. B .), Lubelskiego 
(Klub żydow ski) i tow . B. Angie- 
ra  (P . P . S .).

Z apom niał o jednem , że p rz y ­
najm niej należało  uprzednio  za­
pytać o zdanie zainteresow anych. 
To też d o sta ł ciętą odpraw ę od 
tow. A ngiera, który z m iejsca p ro ­
testu jąc  przeciw ko p rzeszczep ia­
niu na g ru n t Rady M iejskiej z b a n ­
krutow anych m etod postępow ania 
p. S ław ka— nie p rzy ją ł tej godno­
ści.

Zm ieszał się tern nieoczekiw a- 
nem dla niego stanow iskiem  lo ja l­
ności wobec - kolegów  klubowych 
tow arzysza A ngiera pan Kacz­
kowski i na tyle s trac ił p anow a­
nie, że naw et seniorow i klubu ra d ­
nych B. B. — p. B arańskiem u, o- 
deb ra ł głos, gdy  ten p o p arł in te r­
pelację, w niesioną przez klub ra ­
dnych P. P. S. p rzeciw ko n ierób­
stw u prezydjum  Z arządu  M ie j­
skiego.

A in terpelacja  sam a była w nie­
siona z pow odu pozbaw ienia dzie­
ci szkół pow szechnych m. S o­
snow ca jak iejkolw iek pomocy le­
karsk ie j, bowiem  przed w ak a c ja ­
mi jeszcze zredukow ano w szyst­
kich lekarzy szkolnych.

D odać należy, że p. B arański — 
sta ry  radny  —  jeszcze z okresu, 
kiedy p. Kaczkowski zapew ne a- 
becadła się uczył, a przytem , jako  
w ieloletni k ierow nik jednej z 
w iększych szkół pow szechnych w 
Sosnowcu zna rzeczyw iste po ­
trzeby  i bolączki dziatw y szkolnej. 
Nie dziw  przeto, że lo jaln ie u sto ­
sunkow ał się do w niosku P. P . S., 
żąda jącego  niezw łocznego zo rg a­
n izow ania należytej opieki lek ar­
skiej d la  dzieci szkół pow szech­
nych, u zn a jąc  za n iedopuszczal­
ne, by dzieci z początkiem  roku 
szkolnego, a w tem i nowo przy ­
byłe —  nie były poddane badaniu  
lekarskiem u.

D yskusja, jakkolw iek kró tka, bo 
zg ilo tow ana przez p. K aczkow ­
skiego —  w ykazała jed n ak  cieka­
w ą rzecz, że powodem  niezaanga- 
żow ania w  porę lekarzy szkolnych 
było zwykłe n ieróbstw o, a lekarze 
szkolni m ają  być zaangażow ani 
od 1-go października.

P . prezydent, k tórego nie o b ­
chodzi los 15.000 dzieci m. So­
snow ca, ośw iadczył ku niem ałe­
mu zdziw ieniu się ogólnem u i o- 
burzeniu nieom al w szystkich ra d ­
nych, że przecież dzieci nie sq p o ­
zbaw ione opieki, g d y ż  zo sta ły  
zbadane przez... h ig jen istk i s zk o l­
ne ( ! ! ! ) .

1 jeszcze jedno  w ykazała dy­
skusja , że ak c ja  p rzygotow ania 
kolonji letnich dla dzieci so sn o ­
wieckich była na tyle niechlujną, 
że na kolonji w śród dzieci zd ro ­
wych ulokow ano dzieci chore na
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BARYKADY
z rosyjskiego przefo2y«a 
HALINA PIL1CHOWSKA

W drewnianym baraku „Panoramy oświatowej" 
wjeżdżał Garibaldi do Dijon. Na płóciennych ścia ­
nach strzelnicy namalowano jaskrawymi farbami: 
„Precz z  litością! Paryż żąda, aby pięć miliardów '...

Człowiek, handlujący płynem przeciw odciskom, 
niósł plakat na końcu podniesionej do ramienia laski 
„Jestem  — starcem. Pracowałem".

Jakiś aferzysta ustawił teleskop i za pół franka 
proponował oglądanie bateryj na Montmartre- Ka­
rawany pogrzebowe, wracając z cmentarza, stawały  
koło kramów i strzelnic, tworząc wspaniałe postoje 

jak przed giełdą. W wąskich przejściach pomię­
dzy karuzelami, cyrkami, strzelnicami, namiotanv 
wróżek i kramami przekupniów żarzyły się piecyki. 
Na nich, w  olbrzymich garach, nad którymi się u n o s i ł  
swąd od przypalonej słoniny, skakały płatki ziem nia­
ków.

Z głośnym trzaskiem „ruszacz" marionetkowy wy  
trząsnął z długiego pokrowca dwadzieścia kijków, 
z których prędko ustawił budę jarmarczną, narzucił 
lekką draperię, podniósł wyhaftowany barwnie „por­
tal" i krzyknął:

— Oto paryżanin, broniący swego sztandary!
Tłum od ziemniaków i teleskopu pobiegł ku niemu.

W tłumie paryżan przesuwały się figury przyjezd­
nych z prowincji. Chłopi z plecakami, zasępieni, z? 
zmarszczonemi brwiami, długo jeździli na karuze 
lach lub w milczeniu stali koło marionetek. Wstyd 
im było oklaskiwać tresowane konie, więc — w y­
rażali zadowolenie, tupiąc butami w drewnianą po 
dłogę cyrku. Zapomniawszy o czasie, a może plą­
cząc go z przestrzenią, stali godzinami na jednym 
miejscu, słuchając mówcy i zmrużonymi, osłoniętym ’ 
dłonią oczyma patrząc na roztaczające się szeroko 
miasto.

Ravais zauważył rosyjskiego artystę przed w ej­
ściem do cyrku Renca. Lewczenko ze znużeniem  
oglądał wypełniające się publicznością ławki- Miał 
aksamitną kurtkę na niebieskim trykocie. Nogi jego 
dygotały ze zdenerwowania.

—  No, i cóż Ravais, miałem rację, — odezwał 
się. gdy stolarz pomyślnie przecisnął się do niego 
przez tłum.

—  A właśnie przyszedłem, by się zorientować, 
czyście mieli rację, —  odparł Ravais.

— Jutro fort Mont-Valerien rozpocznie bombar­
dowanie Courbaivoie. Thiers zgromadził siły. Smut­
no przedstawiają mi się losy powstania, smutno.

—  Głupstwo! Zapominacie o Francji. Ma ostat­
nie słow o w tym skandalu.

—  Ravais, dziś padła Komuna w  Marsylii, w eźcie  
w  garść rozum i wysnujcie w szystkie w łaściwe wnio­
ski.

Ravais złapał cienki czarny kij, aby się uchronić 
przed zawrotem głowy, ale był to giętki „chamba-

rier" dżokeja, i Ravais omal nie zarył się twarzą 
w piasek i wiórki.

Muzyka, oblawszy cyrk cebrem piskliwych dźwię­
ków, rozdzieliła ich słowa. Kurtyna się gwałtownie 
rozchyliła, aby wpuścić pstrokatego konia. Lewczen­
ko zrzucił kurtkę i dogonił go długim susem, krzy­
cząc: „Smutna dola...'". Ravais wyszedł z cyrku nie 
czekając na koniec tego numeru. Przeszedłszy przez 
plac, przypomniał sobie, że się nawet nie zapytał, 
gdzie się spotkają i jakie plany ma Rosjanin. Lecz 
uspokoiło go głębokie przeświadczenie, że się jutro 
niechybnie spotkają.

Dzień po spotkaniu na placu minął byle jak. Nie 
musnął Ravais ani jednym słowem jak gdyby ugrzązł 
w cyrku i nie wracał stamtąd na ulicę. Potem nad­
szedł wieczór, czas mijał jak pogoda, wśród znamion, 
przeczuć, nie zapamiętał nawet —  jakich. Dzień dzi­
siejszy skończył się dla niego w cyrku i wszystko, 
co później nastąpiło, było już materiałem na jutro. 
Poszedł i stanął w kolejce przed sklepem, a po p o­
wrocie zasnął głucho pomiędzy dwiema wymijający­
mi się myślami. Ale spał niespokojnie i budził się 
w krótkich odstępach czasu, jak mechanizm zegara 
pomiędzy uderzeniem wahadła. Now<ny przenikały 
doń nawet w e śnie. W iedział: oddziały Komuny uda­
ły się do bramy Maillot. Nic nie kupiwszy wróciła 
ze sklepu żona. W iedział — dyskusja z Lewczenką 
nabierała charakteru działań operacyjnych- Dzień 
jutrzejszy całkowicie się ukształtował, chociaż trwa 
ła  noc straszliwej, bezdennej głębi. Natychmiast w y­
szedł z domu, mówiąc, że nie wie, kiedy powróci.

(D. c. n.)

gruźlicę płuc, na św ierzb i t. p., że 
żadne z dzieci nie było poddane 
szczepieniom  ochronnym  przeciw ­
ko chorobom  zakaźnym , pomimo, 
że w ym aga tego w yraźny przepis 
za rządzen ia  M iniąterjum  Opieki 
Społecznej, by dzieci, w ysyłane na 
kolonje letnie, były szczepione 
przeciw ko durow i brzusznem u i 
dyfterjii. Ale pan poseł K aczkow ­
ski uznał za  w łaściw e w arunek 
ten zignorow ać, bo zdrow ie dzie­
ci p ro le ta rja tu  nie obchodzi go 
wcale.

Ale nie na tem  koniec objaw ów  
nieróbstw a, jak ie  na osta tn im  p o ­
siedzeniu Rady M iejskiej zostały  
u jaw nione.

Klub radnych P . P . S. za in te r- 
pelow ał p an a  K aczkow skiego, d la ­
czego prezydjum  Z arządu  M iej­
skiego nie złożyło R adzie M iej­
skiej sp raw ozdan ia  z gospodark i 
za okres budżetow y 1935/36, ja k ­
kolwiek w myśl regulam inu, u- 
chw alonego w łaśn ie g łosam i ra d ­
nych B. B. —  sp raw ozdan ie  takie 
w inno być złożone R adzie M iej­
skiej przed upływem  3-ch m iesię­
cy po zakończeniu roku budżeto­

w ego, a  w ięc, w danym  w ypadku 
przed 1 lipca 1936 roku.

P . prezydent nie m ogąc w ytło- 
m aczyć n ieróbstw a i nie m ogąc u 
spraw iedliw ie oczyw istego taktu  
łam an ia  regulam inu —  odebrał 
g łos tow arzyszow i S taśce, który 
sp raw ę tę  chciał Radzie M iejskiej 
p rzedstaw ić .

Nie dość, że p. p rezydent po­
zw ala  sobie n a  łam anie regulam i­
nu, ale pozw ala  sobie n a  pogw ał­
cenie p raw  radnego.

D yskusja nad spraw ozdaniem  
bardzo  ciekaw e św iatło  rzuciła na 
gospodarkę panów  z sanacji m o­
ralnej. T ylko  dzięki pobłażliw ości 
p an a  w ojew ody, k tóry  przecież z 
konieczności m usi w idzieć sam e 
dobre strony  działalności pana 
p rezyden ta-posła  i m ieć d la pana 
posła w łaściw y respek t —  zastrze 
żenie złożone do sp raw ozdan ia  
komisii rew izyjnej przez tow . S ta- 
śkę i poddane uzupełnieniom  w  
dyskusji na Radzie M iejskiej w 
m arcu b. r. nie znalazły  żadnego 
echa. T a  zachę ta  d la  p. K aczkow ­
skiego pozw ala  mu nadal ignoro­
w ać  regulam in i n aw et w  tak  w aż 
nej spraw ie, ja k  sp raw a  kontroli 
gospodark i m iejskiej. A skutek  te­
go —  w iadom a rzecz —  poniesie 
k lasa robo tn icza Sosnow ca.

N a tym że posiedzeniu Klub Rad 
nych PPS. w niósł jeszcze jedną 
in terpelację, k tó rą  jako ch a rak te ­
rystyczną dla tutejszych stosun­
ków  podajem y w  brzm ieniu do- 
sŁownym .

Z chwilą rozpoczęcia urzędowania 
Zarządu Miejskiego w  obecnym skła­
dzie —  w hallu Ratusza zainstalowa­
ne zostało biuro próśb i porad prowa­
dzone przez b. kom. poi. p. Stankie 
wicza, dzisiaj emerytowanego, który 
w okresie wyborów do Rady Miejskiej 
był członkiem jednej z komisji wybór 
czej, gdzie miały miejsce znane sztu­
czki wyborcze.

Pomijając sam fakt tej niewłaści­
wości, jaką jst zainstalowanie w  lo­
kalu urzędowym podobnej instytucji 
—  łatwo bowiem każdy z interesan­
tów może przypisywać szczególniej­
sze możliwości osiągnięcia korzyści z 
porady i napisanej prośby przez p. 
Stankiewicza, co obecnie w dobie w y­
krycia takich nadużyć jak sprawa P a- 
rylewiczowej ma szczególniejszy po­
smak —  klub radnych P. P. S. zapy­
tuje:

1-o czy p. Stankiewicz za korzy­
stanie z lokalu w Ratuszu opłaca 
czynsz dzierżawny?

2-o jeśli nie opłaca żadnego czyn­
szu dzierżawnego, to  za jakie szcze­
gólniejsze zasługi korzysta z publicz­
nego lokalu?

3-o czy prezydjum Zarządu Miej­
skiego ogłosiło publiczny konkurs na  
dzierżawę lokalu dla podobnego biu­
ra?

4-o jeśli konkursu takiego nie ogło­
szono, to za jakie zasługi dla m iasta 
p. Stankiewicz korzysta z przywileju  
wyłączności V

5-o czy wśród naprawdę zasłużo­
nych osób z pośród b. bojowników o 
Niepodległość, bądź z pośród więźniów  
politycznych, bądź legjonistów nie 
znalazł się nikt bezrobotny, kto by 
więcej zasługiwał na otrzymanie miej 
sca na prawo prowadzenia takiego  
biura, niż p. Stankiewicz, otrzymują­
cy uposażenie emerytalne ze skarbu 
państwa.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
ale  nie  k o sz t em  zdrow ia!

Niepewna guma szkodzi n erw om ,  
m o je  Kosztować m ają tek ,  nawct- 
u n ieszcześ liw ić  na ca te  życ ie!
41 lat doświadczenia i specjalizacji 
za słu g u ją  na za u fa n ie !

PREZ6HWATY1VY

SPORZ^OZ p g  PAT.AMER.N9VJ59701 
W WŁASNYM INTERESIE- WY1TRZĘGA)ClE SIĘ 
MAtOWARIOŚCIOMCHJMŚLAPgWNiCTW!

U w aga ro w erzy śc i!
Termin wymiany znaków rowe­

rowych 1935 r. na znaki na okres 
1936/37 upływa ostatecznie w 
dniu 9 b. m. W ym iany  tej doko­
nywa się w W ydziale  Przem ysło­
wym Z arzą d u  Miejskiego (O g ro ­
dow a 39— 41). Właściciele rowe­
rów winni więc śpieszyć się z 
przeprowadzeniem  tej zresztą 
mało skomplikowanej, formalno­
ści, aby później nic narazić się 
na  zbyteczne kary.

Wypadki tramwajowe
S t r a s z n a  ś m i e r ć  c h ł o p c a

N a ul. Zam ojskiego tram w aju  
linji 24, idącego do W arszaw y, u~ 
czepił się syn szewca, 13-letni 
Luzer M aślanko (Z ą b k o w sk a  2).  
W p ro s t  domu Nr. 26 chłopiec u- 
derzył g łow ą o słup tram w ajow y, 
s to jący  między torami. 'W s k u te k  
pęknięcia czaszki, M aślanko zmarł 
przed przybyciem lekarza P ogo­
towia. Zwłoki przewieziono do 
prosektorjum . Pogrzebem  zajęło 
się tow. „O sta tn ia  P osługa" .

N a rogu ul. Wolskiej i M łynar­
skiej tram w aj linji „16“ , potrącfJ

30-letniego Henryka Ostrowskie­
go (Zaw iszy  30). Lekarz P ogo to ­
wia stwierdził ogólne potłuczenie 
i poranienie głowy. Po opatrunku 
Ostrowskiego przewieziono do do ­
mu.

Na rogu ul. Tw ardej  i Prostej 
pod tram w aj linji 6 dosta ł się 
30-letni S tan is ław  Glinka, robo t­
nik, bezdomny. Doznał on p o ra ­
nienia głowy i okolicy prawego 
oka. Pogotow ie przewiozło go do 
szp ita la  Dz. Jezus.

Co grają w teatrach?
wiczem i Skubniewską.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-politycznv „Ka- 
Grywińskiej oraz Karola Adwento- 
r je ra  Alfa Omegi" z Dymszą, Zni­
czem i Brochwiezówną na czele.

OPERETKA (Karowa 18) daje dziś 
operetkę Lehara „Wesoła wdówka'1 w 
nowej inscenizacji reż. F. Kuligow- 
skiego.

POWSZECHNY TEATR STO­
ŁECZNY: w bieżącym tygodniu g ra­
na będzie sztuka p. t. „Don Kichot11 
hr. Al. Fredry.

Sztuka grana będzie w nast, salach: 
w dn. 7 b. m. N arbutta 14, w dniu 8 
b. m. Czerniakowskiej 128, w dniu 9 
b. m. Strzeleckiej 11, wd n. 10 b. m. 
Młynarskiej, w dn. 11 b. m. ul. Zagór 
nej 9.

RECITAL SKRZYPCOWY W KON 
SERWATORJUM: Dziś w środę 7-go 
b. m. o godz. 20.15 odbędzie się w sali 
Konserwatorjum recital skrzypka ju ­
gosłowiańskiego W iktora W interfel- 
da.

TEATR ATENEUM na otwarcie 
sezonu przygotowuje arcydzieło Mo- 
ljera w przekładzie Tadeusza Boy że 
leńskiego „Szkołę żon1’.

TEATR NARODOWY: Dziś „Bogu 
sławski" z Węgrzynem w roli ty tu ło­
wej.

We czwartek, piątek, sobotę i nie­
dzielę wznowiony z olbrzymim sukce­
sem „Wielki Fryderyk11 Nowaczyń- 
skiego.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie świetne widowisko dickensow- 
skie „Klub Picwicka11 z Zelwerowi­
czem.

TEATR M AŁY: Dziś wieczorem i 
dni następnych „Ryk byłego lwa".

TEATR NOWY: dziś inauguracyj­
na nowa komedia „Dowód osobisty1' 
Pawlikowskiej -  Jasnorzewskiej.

TEATR LETNI: Dziś słynna ko­
media Sardou „ćw iartka papieru".

TEATR M ALICKIEJ daje ostat­
nie dni sztukę B. Shaw'a „Profesja 
pani W arren".

TEATR KAMERALNY: Codzien­
nie „M atura" z Grywińską, Adwento-

Znowu zawieszenie komornika
w  c z y n n o ś c i a c h

Po przeprowadzeniu  szczegóło­
wej rewizji w  kancelarji komorni-

Kronika organizacja
DZIELNICA OCHOTA: W piątek 

dn. 9 b. m. o godz. 7 w. odbędzie się 
Walne Zebranie członków Dzielnicy 
Ochota. Obecność wszystkich człon­
ków Dzielnicy obowiązkowa.

DZIELNICA STARÓWKA — posie 
dzenie Komitetu odbędzie się. dziś w 
środę 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu przy ul. Długiej 21 — 8.

M ło d z ie ż  P. P. S.
Dziś o godz. 7-ej wieczorem odbę­

dą się zebrania na następujących Ko­
łach młodzieży:

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 — ref. tow. Wł. Jagiełło.

WOLA — ul. Wolska 44.
KOŁO POW IŚLE: W  czwartek

dnia 8-go  b m. o godz. 7-ej wiecz. 
w  lokalu ul. Czerwonego Krzyża, 
organizuje

AKADGMJĘ MŁODZIEŻY 
z okazji „T ygodnia  Młodzieży" i 
odsłonięcia sz tandaru  Koła. W  pro 
gramie przemówienia i bogata  
część artystyczna.

Młodzi, staw cie się licznie!

Zamachy s a ^ o W c z e
W ładysław  Choiński, lat 33 

(Kaw ęczyńska 21), otruł się kw a­
sem siarkowym.

M arja  W ardasow a,  żona urzęd­
nika (Kraszewskiego 18), w  z a ­
miarze samobójczym, za tru ła  się 
gazem świetlnym. Ofiarom zaw o­
dów życiowych pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Choińskiego 
przewiozło do szpitala P rzem ie­
nienia Pańskiego.

L ik w id a c j a  
d o m ó w  s c h a d z e k

Kierownik 3-go komis., na sku ­
tek częstych zażaleń kierowników 
szkół oraz lokatorów domów, zli­
kw idow ał dom schadzek przy ul. 
Smoczej 5. N adto  zlikwidowano 
jeszcze dwa takie domy przy ul. 
Smoczej 14 i 17.

ka 38-go rewiru, Czesława Gutre- 
go (M arsza łkow ska 67), kierow­
nik sądów  grodzkich, zawiesił go 
w urzędowaniu. Czynności zawie­
szonego komornika obją ł kom or­
nik I-go rewiru, S tefan  Kraszew­
ski (Krucza 34).

Jako szczegół charakterystycz­
ny nadmienić należy, iż Gutry byl 
najs ta rszym  komornikiem W a r ­
szawskiego Okręgu Apelacyjnego, 
liczy bowiem 76 lat, a komorni­
kiem jest  bez przerwy od 1912 r.

Wypadki kolejowe
N a stacji Ożarów w ypadł z po­

ciągu i potłukł się ogólnie 26-let- 
ni Józef Stańczyk, robotnik ( O ż a ­
rów).  Przywieziono go n a  dw o­
rzec Główny i umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus.

Na bocznicy kolejowej przy ul. 
Srebrnej 16, na  terenie dawnej fa ­
bryki „Borman, Szwede i S -ka". 
buforem w agonu został p rzygnie­
ciony robotnik, 27-letni Karol 
Dańkowski (św ię to je rska  17), 
Doznał on potłuczenia klatki pier­
siowej i prawej ręki. Dańkowskie- 
go opatrzyło Pogotowie i p rz e ­
wiozło do domu.

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja'1 Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

BIŻUTERIĘ, brvlaoly. KWITY
lombardowe kupuje, p'aci wysokie 
c eny. Befen, Miodowa 2

Z teatrów warszawskich
TEATR POLSKI. „Klub Pickwi- 

cka" —  Karola D ickensa 11 obra­
zów  w  przeróbce scenicznej N. 
W egstem a. Przekład  Józefa Brodź 
kiego. Inscenizacja i reżyserja: Ale 
ksander  W ęgierko. Dekoracje: 
W ładys ław  Daszewski.

Minęło 100 la t od czasów napi­
san ia  „Klubu Pickw icka" . B oha te­
rowie tej powieści stali się przysło 
w iowym i uosobieniami pewnych 
cnót i p rzyw ar  s tanu  mieszczań­
skiego; ich s ław a i popularność ro 
zeszła się daleko poza granice kra 
ju, w  którym się zrodzili. Karol 
Dickens potrafił w  nich skupić w 
karykatura lnym  wyolbrzymieniu 
cechy tak  charak terystyczne całej 
w ars tw y ,  że każdy  pod  każdą sze­
rokością  geograficzną mógł w  nich 
znaleźć swoich dobrych zna jo ­
mych.

Samuelowi P ickwickowi —  s a ­
m ozwańczem u badaczow i natury  
tow arzyszy  cięty i t rzeźw o myślą­
cy służący —  Sam Weller, ja k  Don 
Kichotowi —  S ancho-P ansa ,  hr. 
Almawiwie -  Figaro. Rozbra ja ją- '  
ca  poczciwość i n ieporadność Pick 
w ieka  za łam uje się w  krzywym 
zw ierciadle wisielczego humoru Sa 
ma, w y tw arza jąc  szereg  scen o w y 
sokiej sile napięcia komicznego.

T a  sa m a aureo la  komiczna o ta ­
cza uczniów i w yznaw ców  Pick­
wicka, z których każdy  celuje w 
swoim mniemaniu w  czemś, czego 
go w łaśn ie  pozbaw iła  natura .

T en  sam  ga tunek  komizmu cha­
rak teryzuje  i sam ego  Pickwicka, 
k tórem u się zdaje, że jest wielkim 
odkryw cą, badaczem  i uczonym i 
w  swoim klubie za tak iego  ucho­
dzi, choć jego odkrycia i badan ia  
funta k łaków nie są  w arte .

Dickens, przedstawiając w  ko­
micznym św ietle nieporadne i bez­
sensow ne zabiegi starych ramo­
lów  i młodych kretynów ze sfery 
m ieszczańskiej, starających się do­
równać w  manji rozrzutności i lek­
kom yślnego życia szlachcie,— prze

ciw staw ia  tej zjełczałej choć dopie 
ro pączkującej w ars tw ie  zdrow e i 
trzeźwe, kute na  cztery nogi, obro 
tne i zdobywcze typy z ludu.

Sam Weller, jego ojciec, M ary— 
to są ludzie, którzy  nie posiadając 
zasobów  i w ątp l iw ego  wykształcę 
nia swych panów , mają jednak 
zdrow y rozum i bystrość , k tóra  im 
pozw ala w  każdym momencie gó ­
row ać nad  w ars tw ą ,  której służą.

W  powieści swojej Dickens to­
ruje d rogę demokracji i jak  na te 
czasy okazuje wizyjną w pros t  prze 
nikliwość, w skazu jąc  na  źródła i 
przyczyny degeneracji i upadku  po 
ras ta jącego  dopiero w  tym czasie 
w  pierze burżuazyjnego mieszczań 
stwa. Jak  sz lachta pasorzy tow ała  
na pracy chłopa, tak  Pickwickow- 
cy pasorzy tu ją  na  p racy  niedostrze 
galnego dla nich robotnika, k tó re­
go siła robocza, w przągn ię ta  do 
w ytw orzenia  nadw artości,  pozw ą 
la im nic nie robić i m arnow ać 
czas na  pouczających podróżach w 
dyliżansie, w  poszukiwaniu p rzy­
gód i rozrywek.

Poczciwość przyjaciela ludzkoś­
ci p an ? P ickwicka nie sięga tak 
daleko, by  uświadom ić sobie nie- 
m oralność tej pokaźnej renty, k tó ­
rą uzyskuje jako właściciel tych 
czy innych papierów  w artośc io ­
wych. P ozw ala  mu ona jednak  w 
dostępnej dla niego sferze dostrze 
galności odegrać  rolę filantropa, 
w ybacza jącego  urazy  i uszczęśli­
w iającego każdego, kto wchodzi 
z nim choćby w  p rzypadkow ą sty 
czność.

M ożnaby  powiedzieć, że Pick­
wick jest uosobieniem filantropji 
na bliski dystans, pozbaw iony  jest 
na tom ias t  zupełnie daru  o d erw a­
nego myślenia, k tóreby  mogło :nu 
w sk az ać  szersze i bliższe pole fi­
lantropii, niedostrzegalnej jednak 
dla uokularzonych oczu s tarego 
poczciwca.

Końcowa apoteoza Pickwicka  
jest uzasadniona w  każdym razie

0 tyle, że s ta ry  rentier pod w zglę­
dem stopnia wrażliwości na  nędzę 
otaczającego  św iata o całe niebo 
przewyższa całe swoje otoczenie
1 zd radza  maksymalny zasób do­
brej woli, by  temu złu zaradzić. 
W łaśc iw y komizm sytuacji polega 
na jego donkiszoteryjnej walce z 
w iatrakam i, na  jego bezradności i 
nieświadomej samoobłudzie.

Lubimy jednak  i cenimy tę po­
stać, oceniając jej ciężar ga tunko­
wo —  społeczny, wysiłek z jakim 
walczy z bezwładem swojej sfery 
i sw ego środowiska.

A teraz co z Pickwicka ocalało 
na  scenie. Niestety — bardzo  nie­
wiele.

Cały kunszt Dickensa wyraża 
się w  narracji,  w umiejętności żar­
tobliwego i pogodnego  snucia o- 
powieści.  P rzeróbka  sceniczna z na 
tury  rzeczy opiera się na  materjale 
d ia logów bynajmniej nie n a jb a r ­
dziej charakterystycznym  dla tego 
rodzaju dzieła.

Czytelnik obeznany z tw órczoś­
cią powieściową Dickensa, patrząc 
na  tę ciekaw ą zresztą i w najlep­
szej woli dokonaną  przeróbkę, do­
znaje zaw odu  i rozczarowania .

Komizm sytuacyjny i charak te­
rowy nie w ystarcza ,  zwłaszcza, że 
niektóre sytuacje ( jak  np. nocna 
schadzka  z A rabellą) z dram atycz 
nego punktu  widzenia są niezrozu 
miałe i ani na  krok nie posuw ają  
akcji naprzód.

Nie m ogąc się dopatrzeć w tym 
widowisku czaru opowieści i stylu 
Dickensa, nie negujemy jednak 
wartości scenicznej tego w idow is­
ka.

Jest ono w  każdym razie dość 
żywe, ciekawe, malownicze, choć 
ułam kow e i organicznie niezbyt ze 
spolone.

Z „Rozm owy z Aleksandrem W ę 
gie rką"  p ióra  p. St. Estmanow skie 
go ( „ T e a t r "  Nr. 1 (25) staraliśmy 
się wyłowić zasady  ujęcia reżyser­
skiego tej sztuki przez p. W ęg ie r ­
kę, lecz w yw iad  napisany  jest s ty ­
lem tak  zagadkow ym  i tyle zaw ie­

ra  sprzeczności, żeśmy nie zdołali 
wyłowić zeń myśli zasadniczej.

Sądząc z ujęcia scenicznego 
przedstawienie, choć w yróżnia się 
wielu kapitalnemi pomysłami reży 
serskiemi, n ie .jest zbytnio zharm o­
nizowane i ujednolicone: komedja 
walczy w  nim z groteską, przytem 
groteska w brew  woli, jak  się zd a ­
je reżysera, często dławi komedję.

Najbardziej s ty lową w sensie ko 
medjowym postać  tw orzy  Aleksan­
der Zelwerowicz w  roli P ickwicka; 
zostanie ona w  pamięci,  jako jed­
na z najlepszych, najbardzie j opa­
nowanych kreacyj wielkiego ak to ­
ra.

Godnie mu sekunduje Józef Kon­
dra t  w roli Sam a Wellera, p row o-
kuiący widzownię sw oją aforysty- 
ką.

Niemała lość w erw y komicznej 
w kładają w swoje role p.p.: H. Mał 
kowski, J. Pichielski i E. Solarski.

Kapitalna narę  adw oka tów  tw o ­
rzą Jerzy W oszczerowicz i Juljan 
Krzewiński; Dodson Woszczerowi- 
cza w swej groteskowej wyrazis­
tości może się i powinien przyśnić.

Jerzy Chadecki ciekawie i pomy 
słowo ujął rolę Jingle‘a.

W obec mnogości ról nie podob­
na wyliczyć ani scharak teryzow ać 
doskonałej naogół i dobranej ob ­
sady  czterdziestu z górą ról w ido­
wiska.

Z nielicznych kobiecych typów  
wymieńmy w ym ow ną gołębicę p. 
Helene Buczyńską w  roli Pani Bar 
dcl. dobrą S ta rą  P an ią  W ard l w 
osobie p. S tanis ławy Słubickiej, 
Rachelę W ardl — r .  Zofia Mysła- 
kowska.

Rolę Mary z natura lną  żywością 
i nielada wdziękiem ujęła p. Lidia 
W ysocka ; w  rolach dwóch panien 
W ard l ornam entacyjnie prezento­
w ały  się p.p.: Jadw iga Kurylu-
ków na i Janina Wilczówna.

Śmiałe i pomysłowe dekoracje 
sztuki skom ponow ał W ładysław  
Daszewski.

J. N. MILLER.

Ruch budowlany
W  okresie pierwszych 3-ch ty­

godni września U rząd  Inspekcyj- 
no-Budowlany Z arządu  Miejskie­
go zatwierdził ogółem 212 p r o ­
jektów budowlanych, z których 
144 dotyczyło projektów domów 
mieszkalnych. W śró d  za tw ierdzo­
nych projektów budowli, p rze zn a ­

czonych na mieszkania, 16 s tano ­
wiło pro jek ty  domów 4-rop ię tro-  
wych, 37 —  trzypiętrowych, 23 — 
dwupiętrowych; resz ta  —  to do ­
my jednopiętrowe i parterowe, 
które pow staną  na  peryferjach 
miasta.

m j IIDJI sinusowi!]
W e wtorek, 6 b. m.. uruchomio­

ny został au tobus „R “ , do jazdo­
wy, kursujący od pętlicy t ram w a­
jowej przy końcu ul. Rakowieckiej 
(dokąd  dochodzą tram w aje  Nr. 3 
i Nr. 9 ) .  Autobus ten biegnie — 
przez ul. Rakowiecką, Wołoską, 
Racławicką do P łatowcowej. D łu ­
gość trasy  wynosi 2,3 km. Uru­
chomiony został jeden wóz au to ­
busowy, kursujący rano od g. 7

do g. 9 i od g. 15 do g. 18 co 15 
minut, a  w  pozostałych porach 
dnia co 20 minut.

P ierwszy au tobus odchodzi co­
dziennie o g. 7 rano  od ul. P ła ­
towcowej ,osta tn i zaś  au tobus o 
g. 23 z Rakowieckiej. O p ła ta  za  
prze jazd  jednorazow y całej t ra sy  
wynosi 20 gr., zaś  odcinka je d n o - 
kilometrowego —  15 gr., z p rze ­
siadaniem na tram w aj 30 gr.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Panowie w cylindrach'1 z 

Fred Astaire i Ginger Rogers. 
APOLLO :„Jadzia" ze Smosarską. 
ANTINEA: „Ostatnie dni Pompei11. 
AMOR; „Pieśń nad pieśniami1' i 

„Wesoła wdówka1'.
ARKON: „Mała mateczka11 i „Sre­

brne ostrogi11.
AS: „Annapolis".
ATLANTIC: „Pasteur11 z P. Munim. 
BAŁTYK: „W blasku słońca1' z Kie­

purą.
BIS: „Kocham wszystkie kobiety11 
(Jan Kiepura) i „Szkarłatny
kwiat".

CAPITOL: „Trędowata11.

C A P IT O L  t ?  :
„TRĘDOWATA'

W roi, główn,

Elżbieta Bsrszewska
F r a n c i s z e k  B f O d n  GWlCZ

MEWA: „Wesoły Donżuan" i „Kochaj 
tylko mnie".

Ml NERW A: „Człowiek dwuch świa­
tó w  i „Bez honoru".

MUCHA: „Wielki czarodziej" i
„Wszystko dla zwycięzcy".

NOWA TOMBOLA: „Zew krwi" i „Za 
chwilę szczęścia".

KINO M IEJSKIE — Hipoteczne 8. 
„Bounty".

CASINO: „Frcdek uszczęśliwia
świat".

CASINO św ięta o !  12-e1

Kajwese lsza  p o lsk a  kom edia

„ F R E 0 E K  _ _
U SZ CZĘŚ LIW IA  Ś W I A T "
l la iam a ,  Czaplicki, 
W esołow ski,  Orwid. 
Kondrat,  F e r tn e r

K u p

jid. « g
on H

3 0  part. 

0 0  balk.

COLOSSEUM MAŁE: „Dzień wiel­
kiej przygody".

CORSO: „Kwiat Hawai1' i rewja.
CZARY: „Potępienie" oraz nadpro­

gram.
FAMA: „Załoga".
FILHARMONJA: „Jedna z tysiąca".
FLORIDA: „Tygrys Pacyfiku" i „W 

krainie wiecznego uśmiechu".
FORUM: „Ostatnie dni Pompei" i
„Mecz bokserski SchmelPng—Louis".
ELITE: „Osaczona" i „Kapitan

Rlocd".
EUROPA: „M arja Stuart".
GDYNI A: „42-ga ulica" i rewja.
HOLLYWOOD: „Rozwód z przeszko­

dami".

HOLLYWOOD
p oczątek  o goHz. 6, 8 10 
w n ied z iele  i św ięta  o 4

III
W  roi. gł. AMY ONDRA 

H u m o r  D o w cip
T e m p e r a m e n t

KM®  M I E J S K I E
Początek seansów godz. 5.30

B O U N T Y "
J *

Ceny miejsc: Parter od 75 gr,
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca

OKO PRASKIE: „Pokusa". 1
PAN; „Bolek i Lolek".

K»; P A N  p' 4-Ł 8-,0
Adolf D YM SZA

w komedji

J f f l  i LILEK"
PETIT TRIANON: „Calliente, mia­

sto miłości" i „Biała parada".
POPULARNY: „Dawid Copperfield" 

i rewja.
PROMIEŃ: „Nasi chłopcy m aryna­

rze"! „Iskor".
PRAGA: „Mazur" i rewja.
RAJ: „Tygrys Pacyfiku".
RIALTO: „żona czy sekretarka".
RIVIERA (Leszno 2 ): „Dodek na

froncie".
RENA: „Ta albo żadna" i „Piekło".
ROXY: „Doktór X" i „Wesoły bie­

gun".
SFINKS: „Judei gra na skrzypcach".
SOKÓŁ: „Królewska faworyta" i

„Madame Dubarry".
SORENTO: „D yktator" i „Pat i Pa- 

tachon".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Grzesznik miło woli".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
TON: „Złotowłosy brzdąc".
UCIECHA: „Dzisiejsze czary"? z 

Charlie Chaplin.

ITALIA: „Księżniczka Czardaszka"
i dodatki.

KOMETA: „Prawo do szczęścia".

-  Z r  KOMETA —
u l. Chłodna 49, lei. 6.48-51.

Genjalna kreacja Janet Gaitnor 
Warnera Baxtera w wielkim filmie

r  •  U

n
Reżyser: HENRY KING 

R E W J A

UCIECHA d z iś

p o ^ c f W io  PREMJERA

C H A R L I E
C H A P L I N

dozw . Od 10 la t  „DZISIEJSZE CZASY"

UNJA: „Koenigsmark" i rewja.
VARIETE (gmach C yrku): „Flip i

Flap" oraz „Córka gen. Pankrato- 
wa“.

HELIOS: „Róża" i dodatki.
LOS: „Ucieczka".
MASKA: „Na zgliszczach szczęścia" 

i „Rapsodja Bałtyku".
MAJESTIC: „Ostatni poganin". 
MARS: „Anna Karenina" i dod. kok 
METRO: „żona 2 mężów" i rewja.

p. 4 p. p.K8NO VARłĆT<-
(G m ach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJMY Program

FLIP i FLAR
w filmie POCO PRACOWAĆt ł u  m m i  Ninnon

M. B o g d a — Junosza S tęoow skl
Dla młodzieży dozwolone 

Ceny od 5 4  «ir.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7,


